
Dziś: Ciekawe. sejmujące po korytarzach nieroby 

Cena 
elłłmIJkll!Za 

10 
gro.sy 

Ilustrowany dziennik narodowy 1 katolioki 
Nr. 197 Wydanie Rok 61 Sobota, dnia 28 sierpnia 1931 

_2 

Oberwanie się chmury i ogromna ulewa nad .Poznaniem 

Zd.ięcia nasze przedstawiają: u góry :zalaQą zupełnie ul. Marsz. Focha na odcinku cd Kaponiery do Moslu Dworcowego oraz 
. wielką Wyrwę, jaka utworzyła się w chodniku od strony torów kolejowych; u dołu zalany tunel dworca głównego i 'ko-

munikację krótko po ulewie. (,,!roto-Express" - Majewski) 

W środę w nocy przeci~gnęła nad [UleWny deszcz padał do blisko godz. 6, I nownie o godz. 7,30. W ci~gu kilku mi­
miastem kilkogodz. ulewa z grzmotem po czym wypogodziło się. nut zbiorniki kanałowe pobudow~ne 
i błyskawicami. \V eią.gu krótkiego S~czególnie ulewny deszcz przypo- na średnią. pojemność wedy przepełni­
czasu woda zalała częściowo jezdnię. minaj~cy oberwanie chmury spadł po- ły się i nie zdołały odprowadzić nad-

miaru wód. W niżej położonych miej­
scach, ogrodach i placach potworzyły 
się jeziora uniemożliwiające przejście. 
Zalane były na głównym dworcu ko­
lejowym tunele na głębokość około pół 
metra. Pasażerowie przybywaję,cy w 
tym czasie licznymi pociągami zostali 
formalnie uwięzieni na dworcu. Śpie­
szący do biur pracownicy musieli ko­
rzvstać z taksówek wzgl. tramwajów, 
gdyż o przejściu pieszym nie było mo­
wy. 

O godz. 7,40 rozpoczęły się alarmy 
miejskiej straży pożarnej, wzywające 
pomocy do zalanych mieszkań, położo­
nych w piwnicach wzgl. na niskim par­
terze. Miejską straż pożarną wezwano 
wokoło 90 wypadkach. Zalaniu uległ 
Urząd Pocztowy I przy Al. Marcinkow­
skiego, gdzie straż przystąpiła do na­
tychmiastowego pompowania wody. Da 
lej nastąpił zalew gwałtowny w łazien­
kach w pasażu Apollo, zalane zostały 
także lokale Komitetu Tanich Kuchen 
przy ul. Fr. Ratajczaka. Przy ul. Pocz­
towej 22 zalała woda mieszkanie, w 
którym leżały zwłoki. Tam też straż 
pożarna przystąpiła do natychmiasto­
wej pracy. Ponadto wzywano pomo­
cy straży pożarnej na ul. Strzelecką 
13/14, 19. Strzałową 3 do Państw. Mo­
nopolu Tytoniowego, Hotelu Britania, 
C\łkierni Italia, ul. Norwida 2, Staszi­
ca 15/16. Miejska straż pożarna zaję­
tą. była do południa . 

P '::godzinna ulewa Dyla ni~zwykle 
gwałtowna i skutki jej dały się dotkli­
wie we znaki. Z chwilą ustania de­
szczu, woda odpłynęła wkrótce kana­
łami, tak że osuszyły się również zala­
ne tunele kolejowe. 

(zwarłv dzień procesu Hindv FleisEherowej i towarzyszy 
• •• oze ma pan I a YSlęCY, 

to się panu wystaram o notariat 
Kra k ó w. (Tel. wł.). W czwartym 

dniu procesu ws~ólników Parylewiczo­
wej przesłuchani byli po raz pierw­
szy świadkowie. W tym dniu cały sze­
reg świadków nie przybył na rozprawę 
nie usprawiedliwiając niestawiennic­
twa.. Nie przrp~rła świadek Taubowa, 
której stan zdi'owia ma zbadać lekarz 
urzędowy, oraz świadek Michałowski, 
co do którego 'W aktach nie ma dowo­
du t;loręczenia mu wezwania. 

Przymusowe doprowadzenie 
Na \Vnim~ek prokuratora sąd posta­

nowił wezwać świą.dka tego drogą te­
legraficzną na sobotę, a o ileby w dniu 
tym się nie stawił, postanowił sąd za­
rządzić przymusowe doprowadzenie. 
Zalr.nac?vć należ~', że świadek Micha­
łow::>}d jest emerytowanym sędzią. o­
kręgowym. 

Dr Kożub nie będzie zeznawał 
Następnie pl'Ok. Żelell::lki postawi! 

wniosek o uznanie za usprawiedliwio­
ne niestawieni.e się świadka wicepro­
:kuratora dra Kożuba z Tarnowa. mi­
n10, że nie za\\·iaclol1lil on ~ą.liu o pJ''l,y-

czynie niestawienia się. Prokurator u­
waż!1 bowiem za nie ulegają.ce wątpli­
wości, że nieprzybycie do Krakowa 
zostało spowodowane wzmożonymi za­
jęciami służbowymi, wynikłymi na tle 
zajść, znanych z dzisiejszego komuni­
katu urzędowego. W zwią.zku z tym 
oskarżyciel publiczny wniósł o odczy­
tanie z-eznań tego świadka. \Vniosek 
ten poparła również obrona. Sąd prz!,:.­
Chylając się do tego wniosku postar:o­
wił odczytać zeznania dra Kożuba, zło­
żone w toku śledztwa. 

go Narodlr.enia, w grudniu 1935 r., I Osk. I s l e r stwierdza, że to o­
zwróciła się do mnie telefonicznie p. świadczenie nie jest zgodne z prawdą. 
Parylewiczowa z prośb~ o przybyeie •• •• _ • 
do jej mieszkania. Gdy do niej przy- PierwsI sWladkowle 

Zeznania 
osłatniego oskarżonego 

byłem, poprosiła o }>Ożyczenie jej 2.000 
zł. Gdy jednak zażądałem, aby odnośne 
weksle podpisał mąż Parylewiczowei, 
rokowania te rozbiły się. Po kilku 
dniach Parylewiczowa zażą.dała po .. 
życzki 500 zł, na co się zgodziłem. 
wziąłem weksle i dałem żądaną su­
mę· 

'V dalszym ciągu oskarżony zeznał, 
że kiedy przyszedł termin płatności, 
Parylewiczawa poprosiła go o prolon­
gatę weksla, a gdy się nie zgodził, za­
płaciła mu 300 zł, a po pewnym cza~ie 

Z kolei sąd przystąpił do przesłu- 150 zł. Wreszcie w jakiś czas później 
chania ostatniego oskarżonego, Żyda został on wezwany do Parylewicza, 
Lejby I s l era. któremu akt oskarże­
nia. zarzuca, iż udzielił 500 zł pożyczki który mu zwrócił resztę długu żony. 
Parylewiczowej za nakłonienie jej do Kiedy oskarżony po raz ostatni wi­
interwencJi u s0dziego Sądu Apelacyj- dział się z Parylewiczńwą, ta mu mia­
nego Machalski<,!w relt'm spowodo,va- la ofiarować swą. pomoc i wt,t'clv też 
nia go do stronniczości w jeg'o procesie oskarżony powiedział jej o swym pro­
cywilnym z hrabiną Ireną Czarnow- cesie cywill1~'m. 
skę.. Proces ten Isler przegrał w dwóch W tym miejscu odczytano oświad-
instancjach. czenie Parylewiczowej, tyczaee się 

Osk. I s l e r: Przed świętami Bvże· ., "nr:.lW" oskarżonego. 

Po przesłuchaniu osk. Islera rozpo­
częli zeznawać świadkowie, przy czym 
jako pierwszy zeznawał Antoni S a­
n o w s k i, sędzia g-rodzki w Brzostku. 

Ś w i a d e k: B ędąc asesorem sądo­
wym w Tarnowie przez dłuższy czas 
st,arałem się bezskutecznie o nomina­
cję na sędziego. W sprawie tej wysy­
łałem kilkakrotnie pOdania, jednak 
nie zostały one uwzględnione. \V tym 
czasie powiedzi,al mi inż. Studnicki, 
że może za pośrednictwem Fleischero­
wej postarać się o przyśpieszenie no­
minacji. 

P r z e w.: Czy oskarżony - po 
chwjli poprawia się -, czy ś\"iadka 
nie krępowalo, że zwraca się do żony 
kupca? 

Ś w d.: Nie wiedziałem, że Fleische­
rowa jest żoną kupca, a krępowało 
mnie to, że zniżam się do roli intere4 

santa, ale słysząc o jej dObrych sto­
sunkach z Parylewiczową. nie w~r co­
falem się. 
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.To nie jest przekupstwo z Warszawy, 'nie wnosząc zresztą nic pożyczkę 520 zł i sumę tę poleciła 
I~ . • 'ciekawego do sprawy. przekazać na nazwisko Fleischerowej 
· Ś w d.: Flelscherowa tłumaczyła, ze Po . dłuższej przerwi~ przesłuchano do Tarnowa. Kuźnierska przypuszcza­
to nie jest przekupstwo, że to jest świadków: rejenta Ku ź n i e r s k i e - ła, że był to dług, zaciągnięty przez 0-
praktykowane, że to pójdzie na koszty g o i jego żonę. Oboje zgodnie oświad- rzechowską u Fleischerowej. O po­
podróży W t ej sprawie, a nie na wyna- czyli, że nic nie wiedzą o staraniach, · życzce tej mężowi ni.c nie mówiła.. , 
grodzenie za starania w tej sprawie. podejmowanych celem przeniesienia Ponieważ prokurator doszedł do 

O b r o il c a: Skoro pan uważal, że rejenta Kuźnierskiego z Przeworska . wniosku, że zeznania tych świadków 
vi propozycji Fleischerowej kryje się do Bialej. . są sprzecżne z ich zeznaniami w śled~-
łapówka, dla kogo według ś~iad.k a. Pan' stwo Kuz"n' -Ierscy . twie, . złożył wniosek o . odczytąme 
b ł ? P dwóch listów, pisanych przez Orze-Y a ona przeznaczona. an przecHlz - - - dz l h . 
wie, że w spr,awie nominacji decyduje nl~ -,ue .wle ., ą . chowską dQ F eisc eroweJ. 
prezes apelacji, minister. Śwd. K~zn~erskl zez!1ał, . ze . Flei- W pierws?:ym liście (,)rzechowska 

Ś w d.: Pieniądze były przeznaczone scherową. ~ldzI PI? raz plerws~y na sa- pisała: "Czekam strasznie niecierpli­
ala kogoś, kto chciał na tym zarobić ~i ~ądoweJ .. JesI! były .po~eJm~wane wie, a brat ciągle pisze do mnie () wia-
ale dla kolfo, nie wiem. Jak!e. star~Dla, to czymła Je . SIostra domość". .' . 

Pr7.ed dalszym przesłuchaniem 'Ku~merskle~o. - Orzechowska; Podobnie brzmi treść d~ugieg6 ' 1istu 

ny brat doczekać się nie może, a bra­
towa pisze ciągle rozpaczliwe listy." 

Prok.: Pani słyszała treść tych li­
stów? 

Śwd. 
pisałam 
zdrowia 

. sienie. 

Kuźni€rska (zmieszana): Ja 
do Orzechowskiej '0 stanie 
mego męża, a nie o przenie-

Prok.: Orzechowska kazała pani 
napisać na odcinku przekazu do Flei­
scherowej prośbę o zwrot weksla, a 
pani mówi, że to miał być zwrot dłu­
gu. 

. Śwd. Kuźnierska zmieszała się je­
szcze bardziej i nie odpowiedziała na 
pytanie. 

Na tym rozprawę przerwano do dnia swl<ldka Sanowskiego przewodniczą.cy Swd. Kuzmerska zeznała, .ze pew- Orzechowskiej do Fleischerowej. 
odczytał pisma świadków Michałow- nego razu Orzechowska prQsIla ją o ZnajduJe się tam zdanie: "Mój bied-o następnego. . ~ .. 
skiego i Szwarcowej, którzy złym sta­
nem · zdrowia tłumaczyli niemożność 
stawienia się na. rozprawę. W zwią.z~u 
z tym sąd postanowił zbadać ich 'przez 
lekarza sądowego. . 

Potem' zeznawał W dalszym ci:}gtl. 
śwd. Sanowski. 

O b l' o il c a: Pan zeznał w śl!ldz­
tWie, że Fleischerowa oświadczyła, j.a­
koby to nie mi,ało być wynagrodzenie 
'za interwencję, ale zwrot kosztów za 
wyjazd ' Parylewiczowej. 

Ś w d.: Tak było. ' r 

oz o y[iuan neru 
Szczegóły ostatnich 'zwycięstw wojsk narodowych - Entuzjazm ludności - Doniosłe ' 

. " . . znaczenie zdoby eia 'Santanderu . O b 'r o ń c a: Czy pan sędzia . uważał, 

ze te pieniądze mogą, dojść do osoby, P e r p i g n a n. '(ATE) W . zWłążku doznały w ciągu ostatn,ich dni tak mów powIewały sztandary narodowe, 
która o tei nomińacji decydUje? z zajęCiem Santanderu przez kolumnę wielkich sU'at, że ich stan obecny wy- kObiety padały na kolana całując żoł-

- Do Fleischllrowej - móWi świa- gen. , Davila komunikują,ż~ oddd11.ły nosi zaledwie 20 do 25 tYsięcy. 'Oddzia- ni'erzy po rękach. 
aek w dalszym ciągu - poszła moja milivji oraz pozostałe jeszcze wzglę- ły te nic posiadaJQ. już prawie żadnej , Oddziały ozołowe złożone z milicji 
żona, której Fleischerowa oświadczy. dnie zdyscyplinowane oddziały rządo- artylerii, gdyż większość dzi.ał oraz narodowej po krótkiej i zaciekłej wal­
ła. że Parylewiczowa potrzebuje 250 zł. we wycofały się z miasta już ub. no-- ma'teriał wojenny musiano porzucić ce opanowały z kolei przedmieścia 
'Vówczas poszedłem do nie,! z żoną i cy. PrOWizoryczna główna . kwatera podczas pospiesznego odwrotu nie mo- Santand1;lru. Jednocześnie w mieście 
inź. Studnickim. Fleischerowej 0- . dowódcy milicji gen. Gamiz lJriburri, gac ich wycofać ani drogą lądową ani wybuchła rewolta. Miejscowe oddzia-
świadczyłem, Ul nic dać nie mogę i o gdzie znajduje się delegat rządu ' wa- morską. Jy . i karabinierzy/ do których przyłą-
niczym nie chcę wiedzieć. ' Ienckiego Galan, przeniesiona została S a l a m a n k a. (ATE) Wejście ozyła się ludność, zaata,ko.wali czerwo-

Na pytanie prok. Żelel'1skiego świa· na z,aohód od Torrelavega. wojsk n.arodowych do Torrelavega od- nych milicjantów i górników asturyj-
dek wyjaśnia, że przed nominacją na GłóWne siły milicji, które pierwo- było się. wśród entuz.lastycznego PfZY-, skich, których rozbroili. Przywódcy, 
sędziego w Brzostku nie znał Paryl&- tnie wynosiły około 60.000 . żołnierzy jęcia prz.ez ludność. Ze wszystkich do- którzy stawiali opór, zostali w 8tra-
wiczowej, znał natomiast Fleischero· szliwy sposób zmasakrowani. 
wą· Świadek stwierdził ponadtoj że Zrewoltowana ludność udała się na 

Fleischerowa odwiedzała go w biurze Epl·'og oszczer·CZeJ8 nagonk81. przeciw wchodzących do miasta wojsk 
i w mieszkaniu. narodowych niosąc na przedzie chorą-

O b roń c a: Jeśli pana rozumiem, gwie białą i żółto-czerwoną. W mie-
to na wszystkie interwencje zgadzał . d '. KK ' . I k· ego śoie panował porządek, gdyż gwardia 
się pan aż do chwili, gdy zażądano od na a w,. • owa s I CYwilna zajęła najważniejsze punkty 
pana pieniedzy. miasta. 

Ś w d.: Zdawałem sobie sprawę, żo Red(lktO'ł'~ll o(ll)Ql~iC('l;;!iaIJłi "Ekspres8u Pora:nnegoU i "Do- ' . W mieści~ panuje nie?p'lsany entu: 
to nie jest fair, ale przestępstwa - w ln<ego Hl iec~oru" pr~ed St{de'łł'i Okręgowy'm. m ŁC1d~i . z)~zm. Radl~ oddało SIę na usługI 
tych warunkach, 'w jakich ' się wów- . . . . '. .'. " " rządu powstanczego. 
CZaR znajdowałem ~ nie widziałem. 1_ ó d t ' rz7: ' R -..::... ' Jak sQbieCzytel- dzi.alui · ohq . 'pisil1: Boleśławij~ns.zel', ,.. ·J{omUnfkujQ. rów lież, ze angielski 
· . Ś w i a d e k ' tw'ierd~i' 'daleji , ,że .FIe1-' nicy prz~:pominają, , w_ .. lnajJl.~:J;.b. ~~ał~ J- 1S..:tru!i§.ł~.1\: •. i"Kap,u~ciilski w towarzy-" ::łl~,i,ęt:. .• ,Keith" : uda.ł .. się ' ub.. pocy- z .st. 
'~cherQwa. cbd-ailimti pokazać list Pa- pra~.a ż~'do",sko-"sanaCvjlla" w Polsce stwie trzech adwokatów z Warszawy., Je:an- de Luz do Capo ,Ma.Jor celem 
rylewiczowej z żądaniem pieniędz:-'j a- podałail3. czolowych.,~iejsoach aeąsa- , Oskar~elli -czyn,n~. rp.żQ.~ pró~y porozu- , . w~.ięcia 'na pokład prezyd~nta Ag'\l1t­

·le on tegb listu nie chciał oglą.dać. cyjną, ale z gl'Untu zełganą wiadomość, mienia się z adw~ Kowalskim: Osta- 1'e~ .ktÓ~J ',:raz z członkamI. rządu za-
O b r o il c a: A co powiedziała Flei- j>?:koby prezes zarządu okręgowego tecznie doszło do ugody na następują- m~~rza WYjechać do FranCji lub An-

scherowa, gdy pan odmówił pieniędzy Stronnictwa Narodowego w Łodzi, ad- eych warunkach:, ,gIn. . . 
za interwencję? wokat Kowalski, został zaaresztowany 1. Oskarżeni zobowiaz:Ui się w obu Bllbao. (PAT) Korespondent Ha-

· Śwd. : N~e , i osadzony 'w więZieniu za ja.kieś oszu- ' pismac11, 'na cźołowym Iniejscu, stwier- vasa donosi, .że wiadomość o zdObyciu 
· Następnie zeznawał Eugeniusz Gei- \ shva natlIry kryminalnej. dzić, . że 'wyrządzili krzywdę adw. Ko- . przez. powstańcó.w S,antanderu r~ze­

sIei', emerytowany prezes Są,du Okrę- Wszystkie tuby żydowskie trąbiły walskiemu, odwołują 'oszczerstwa ' i szla ' SIę w mieŚCIe lotem błyskawIcy. 
gowego, Obecnie notariusz w Tamowie. o tym radośni.e 1>0 oo]ej Pols'ce, a różne 'przept';aszają, JW za to publicznie. LlJdność gr.omadziła się ~o P?źnego 

I( k - "mało d:zienniki", ~,iCki " itel. pom,agały . 2. Jako :po~utne składają. na.: ~~ceWlec~o~~ ~~ placac!; m~m~estuJąc na 
.;. .. Pra ty i u notariusza . im w tym wcale wydatnie. ' Wi'ogowie adw . . SzwaJdlera pewną sumę pHlliIę- cześc al ml~ P?~s~an~ze.J I 'g~nerała 

- Świadek proszony był o przyjQcie Obozu · Narodowego, jak na komendę, dzy 'do a yspoz1,'clf ad,\!,. Ko,v,alskiego. Franco. Row~l1ez I ~ mnych ml~st do­
Tauba na. praktykę. Świadek temu zaczęli napadać na Stronnictwo' Naro-3: PonoszQ. wS2!ęlkie kósztyprocesu. noszQ. . o mamfesta::Jach z okaZJI zdo-
odtnówił. Asesor Winter, który pra- dowe, ile się zmieściło. AKurat nada- 'Zgoda została pohvierdzona przez bycia Sanf,anderu . 

. cował u świadka, również o tym wspo- rz~rła ~iQ po temu 'świetna okazja, bo sędziego Wiśniewsjiegoi' który tez Idej __ _ 
minał, ale również jemu świadek od- oto adw. Kowalski. publicznie rozpo- racji sprawę umorzył. I StraJ-k okupacYJ-ny 3000 rOili 
mówił. . . CZy.! spory z prez~'dentem miasta '''ar- Tak oto sIę .z,akończył pierwszy pro- ., • r . 

, ~rok.: Czy me przy'pomm~ pan I szawy, StarZYIlskim, wytykając mu ces kalumniatorów, którzy w ten spo-- bołmkow trwa nadal 
SObl~, czego to miał dokonać, Ja.kle?~ karygodne blędy w gospodarce stolicy. sób uniknęli cięzl{iego kryminału. 
herolzm~. ?ten kandydat do pans}oeJ \" tym wła śnie czasie pisma "sana. Niebawem wejdą n'a wokahdę sądo- . Ł ó d ź, 27. 8. - Strajk sezonowców 
kancelarII . , El P " or,az murarzy na k,analizacJ'j wczoraJ' - '. '" . cnno '-ozonowe. ,, 1. {spress aranny' wą nowe procesy z oskm'żenja adw. 

Swd' MIał zmlomc wy7.name rozszerzył się na wsz"stkie odcinki. _ 
' .~. • o . • • ' .., i "Dobry Wieczór.", wydawane przez C:Kowal~kiego przeciWko _ iJmym '; pi- J 

J?rok~. A 'YlęC tmał ~ię wy?hrzclc. koncern prasowy pn. "Dom Prasy" smom. Roboty zostały całkowicie unierucho-
· Swd.. Ale Ja bym go I tak me przy- t gdzie Starzyński jest udziałowcem _ :mione. Ponad 4300 robotników oku-
Ją.ł. , '1 :. t ' . d 'ć t · . pUje miejsca pracy. 

Prok,: To już inna rr.ecz. pUSCl y w swJ.~ Wla omos o ym, ze Louis _ Farr Władze zainteresowały się bliżej 
Następnie przesłuchano prok. K 0- adw. Kowalslo został aresztowa?y za akcjąj jak i dzi.ałalnościę. poszczegól-

ż u b k a, który - jak się okazalo - oszustwa .~a szkodę S~arbu, PB:n~twa. N o w y Jor k. (Tel. wł.). Spotkanie nych zwią.zków. Wczoraj odbyła się 
spóźnił się na rozprawę· Do sprawy Sądzon?, IZ. w te~ sposo~ najlePIeJ roz · pięścia.rskie Fan - Louis zostało z pierwsza konferencja w Urzędzie Wo­
on jed~ak nic ciekawego nie wniósł. strzyg;lle . Slę SPOI: pomlędz~r adw; ,Ko- powodu · ulewy. odłożone na 'poniedzia- ,jewódzkim, jednak bez rezultatu. Na 

Z większym zainteresov.aniem wy- walsklm I Starzynskim na korzysc te- łek. 
słuchano zeznail świadka, Żyda W i n~ go oAtatniego. razie strajk ma przebieg spokojny. 
J .e 1'11.. Za ,vrmienion~·mf dziennikami wi,a- Morderca 
" "Może chce pan dostać~lom~ść t fl powtórzYł.v '~SZyst~jle 'lPisma Składki tylko 'od Polaków 

\ . notariat"? z~rp'onowe, "Rar~ar~:.Jne , socJa· (oml1- wywiózł zwłoki na taczkach 
mfltrrzne, mf\ROllRl{]~, no f na dodatek S k i ·e· r n i e w i c ei 26. 8. - Dn. 19 

· Śwd.: Kiedy byłem pewnego ra7.ll. kato1irki " Małv D7.iennik". Zgrany ten bm. odbyło się w skiernieWickiej s<ali )3 i e l s k o, 26. 8. Władze policyjne 
t 'I d . T b . "k f b . ujęły i osadziły w więzieniu s<>dowym '!la sp~cer~e, przys ~Pl , o .mn le ~tl chór pl'7.erW<ł\l RWa pieśil w połowie, Re.11m owe. ze rame przedstawiciElIi ..., 

l po.wledzIał: "Pame .JoZe.fle, l)an .Jest bo oto okazało s i", że istot11ie w Łorlzi mie.!Rcowych org,anizacyj i stowarzy- w Biełsku, Józefa Antonika. lat 42, za-
tak h M k lk y mjeogzkałego przy ul. Kazimie1.'za ~ za aI"o~any. OZe ma pan l a ar t'R '7:towano nie.iakie~w Edwarda J{o- szeil w sprawie ufundowania sztanda- Wie.Jkiego, z zawodu szewca, .l·ako sil-
trStl~CY, to SIę panu wystaram o nota- walRkiego, znanego dziAłacza "sanacy,i- ru dla . miej~cowego pułku artylerii. nie podejrzanegO o zabójstwo Śp. EIż-
rra '. . . nego" i mąciwodę za jakieś oszustwa, Oceni.ają.c zna~zenie serdecznej łącz- b 

• Gelsler propozycJ~ Tauba Od~UClł. który oprócz nazwi~ka oczrwiście nie ności wojska ze społeczeilstwem jed- z~e;Tez?o~~n~~~jiul~~ 2:~~~r:~r~~l:~~ 
W tym s~mym czasle w .TarnowIe po miał i nie n1lł. nic w~pólnego z adw. nomyślnie uchwalono zebrać fundusz rzeki Białki w Białe.i. 
restauracJ~ch. szeptano, ~e. sI}. osoby: IZowalskio1 .'V .t,·ch warunkach l'asna 4,000 zł droga, l:>owszt)chnych ofiar na -I d 
które za. pIemądze wyrabiają posady I b l ' .. . l l d n' l(~ . S e zhvo ustaliło. że Grenowa za-
nominacje. . r o rzeczno li': c~ a o W na agon c< zakup sztandaru: Ofiary maj~ być trudl)iona w Bielsku jalw.słu.ię.ca, 
· Prok,: .Czy pan znał Orzechowskie- na adw. J{owalRk'l~go został,a celowo zbierane tylko od chrześcijan .. W . tym miała. wkrótce zo,stać matkę.. oraz, . że 
go? sprep,arow~n?:. by t;lu P?derwać auto- celu został pow.ołanykomitet f:lwuna- Antonik w dniu 21 bm. wywoził na 

' Śwd,: Znalem. Słyszałem, że ' 0- r~'tet W .oPlllll.pub1Jcz~e.l. ."'. stoosobowy pod przewodnictwem. s,ta- taczk~chzwłoki przykryte materacem 
. rzechowśki otrzymał notariat za pie- .' Nalezalo WIęC pOCll!-A'n~ć .wszyst: rosty. , .' zesw:ego mie,szkania. Sekcja ustaliła, 
'·niądz.e, ale za czyim pO~l'ednictwem, kich o~zc:zprców do O(lp()WI~~1aJnoścl . Z rainłeni.::l. Stron. Narod. został Wy- że Gren~a była przedtem powieszo-
nie wiem. i zmtt:>lć Ich do "od~zczekama ka.lum. br.any do komitetu prezes zarzę,du po- na. (jp.) 

Dalej 2ezna.wał profesor gimnazjal- nii. . . . wiatowego p. B~. Bęczkowski. , 
ny ,J a ć k o, który stWierdził, że fak- W pierwRzv~ rżędzie pełnom~('niJ{ !{otnitet wyłonił ' ze sweg(l .gl'ona 
tycznie sędzia Michałowski starał się I li d",. J{owal skH~go. adw. SzwfI.]dler, sekcj~ - propagandową i finansową, 
za , pośrednictwem Fleischerowej o wytoczył. proces "Ekspressowj Poran- których przewodniczącymi zostali wy­
przeniesienie. l nemu" i "Dobremu Wieczorowi". . brani pp . . sędzia Moczulski i sędzia 

Jako ostatni przed przeorwą obiado-- Wczoraj właśnie przybyli na ter~ KaraIski. (sw) 
Y/ą. zeznawał śwd. S c h w e r t s c h a f t min do Łodzi redaktorzy odpowie-

'Powrót premiera. 
Sk ładkowskiego 

War s z a w a. (Tel. wł.) Jak się do­
WiadUjemy premier Sliladkowski z po­
dróży po Francji wraca. do WarszawYj 
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Na miejscu tragicznej śmierci trzech gó'rników - 4 lata bez pracy - Widmo głodu 
nad 300 robotnikami i ich rodzinami - Strajk okupacyjny na kopalni "Helena" 

szcze jednej wizyty, nie niszczyli mu 
przynajmniej szyb I urządzenia skle­
powego, tylko starali się dostać do ma-

nak wyczerpańia się zasobów węglo­
wych w granicach kopalni, jak już 

'. , zaznaczyłem, poczęliśmy wydobywać 
:~>. węgiel na terenie należą.cym do To,\\ra­

rzystwa \Varszawskiego. Podkopaliś­
my się mianowicie pod kopalnię "Ju­
liusz" ... 

- Warszawskie Towarzystwo 
przejmuje nić opowiadania starszy 
górnik - wniosło protest. Obecnie pro­
test ten został uwzględniony i kopal­
nia nasza od' niedzieli stoi. 

Nadchodzi pora obiadowa. Robot­
nice i robotnicy siadają na drzewie 

S o s n o \V i e~, w sierpniu, I ~wor.ząc~;m. bezkształtną kury n~ .śr~d-
\Vol,ół, jak :;pojrzeć, rozciąga się k u ko~a nlaneg? p\lacu. Spozy" ają ja­

pole usiane wyrwami na kształt ll-!jów ęś gę. ~ą. bez ok~esl(:H1ego k.oloru zupę, 
wyżłobionych przez artyleryjsj.{ie poci- Jedzę. szybko. W~dac ~ł~~m, . . 
ski. Pl'zeważa barwa piaskowo-czarna Dochodzą mme Ul)" an~ stt Zępkl 
Gdzieniegdzie tylko \"y"'lą.da lękliwie rozmowy, p~o\Vadzonej pomIędzy Jed­
zza załomu gru'ntu wie"cheć zamiera- nym a d,rugll:n k~sem s~rawy. 
ję,('ej trawy. Martwóta rozpostarła , -: .Bog WIe r.J~k SIę to w~z~rst~\~ 
~q'zechwładnie swe kościste ramiona. S~OI~C~y - n~ó" 1. I obotmca w wIejskIej 

~agle pole ożywia się. Spod gmzu c lU8Cle n~ g ?Wle. . 
rumowiska zaściełają.cego są.siednj lej .-: Moze SIę . \~szystko na dOb~'e ~­
wysuwa się kilka postaci. Na wychu- broCI ... - odpowlad~ mł~y m~z.cz~­
dzonych ciałach zwisa łachman odzie- zna, p:aw~opod?bme mąz z wIejska 
nia. przyodZIanej kobIety. 

Na kOllCU driewnego pala siedzi w 
sile wieku robotnik. Obok niego dziew-

gazynu bocznym wejściem. . 
czyneczka lat może dziesięciu. - Ta- Z tego apelu d-o panów włamywa-
tusiu - rzecze - co będzie z mamu- czy można się naprawdę uśmiać. Pi'ZY­
się. i ze mnę. jak przestaniesz pracować puszczamy jednak, że pomysłowy ku­
na kopaln,i? piec, jeśli nie zahamuje częstych najść 

Po posiłku rozmawiam dalej z 1'0- włamywaczy na swój sklep - to w 
.botnikami. Jak się okazuje, władze każdym razie z~ ska dużo klientów. Bo 
proponują. następujące załatwienie list taki jest niewątpliwie świetną l'e­
sprawy: obstają przy unieruchomieniu klamą. Niestety dalszych dziejów tej 
kopalni, obiecują jednak zatrudnić w t.ragikomicznej historii nie znamy; 
innych kopalniac~l 59 ro~tn~kó.w, a prasa nowoj.orska nie podaje, czy pa.­
pozos~ałym z tI ~ystu dZleslęcll!- za- nowie włamywacze dali się rzeczywi-
trudl1\0!lych obecl1le na kOPl!-l~ll od- ś ie skruszyć. (ja). 
prawę Jednorazową w wYSOkOSCl oko- c k 
ło 200 z~ na g~owę, . ., śmiertelny wypade 

- NIech mi pan poWIe kto l w Ja-
~i sposób ma ~~'b~·ać. tych, którzy m~~ I motocyklowy 
Ją. być uszCzęshWlel1l pracą? 1>:- c~z K a t o w i c e. (AJS.) Na wojewódz-
znaczy 200. zł ~dprawy. ~ozeJdzIe Slę ki ej szosie asfaltowej pomiędzy Pa­
wn~~ te .,kIl~a. złot~:~h l co po?tem I newnikami a Kamionkę. wydarzył się 
roblc? Kamlellle gryzc na SZOSIe. - w dn. 24 bm tragiczny W skutkach wy­
mów.i J?Odniesiopym. gło~em dele.gat 1'0- padek moto~yklowy. 
b?tmkow .. - .NIC tez ~zl\vnego, z~ ogół I Wracali tamtędy z sutej libacji mo-
me z~odzlł Się ~a takle :warunkI.. tocyklem dwaj mieszkaI'lcy Kochłowic, 

W ~arę gOdZI,~l po mOI~ pobycl,e ~a t.echnik maszynowy Augustyn Baron 
kopalm .. Helen~ odbyły ,Sl~ p~wtorme (Strzelecka 13) z pasażerem na tylnym 
narady delegatow robotOlkow l władz. r;;iodełku kupcem 36-letnim Brunonem 
Nar8:d~r te nie dały wyniku, ,W .takim !(ałużą.' 
staJlle . rz.eczy d~legacja strajkUjących W pewnym momencie wskutek nie­
r()bo.tmkow wy}echała do Warszawy. ostrożnej jazdy, motocykl całym pę-
Strajk okupaCyjny trwa nadal. dem wpadł na kamień przydrożny, roz-

- Pan pewnie szuka szybiku-mo­
giły? - pyta przejmują.cQ cicho gaJ'ba­
ty cieI'l. I nie czekają.c na. odpowiedi, 
mówi dalej. jakby wyrzucając z siebie 
zapiekłą. rozpacz: - Znalazło w tym 
szybiku śmierć trzech ludzi. Zginęli w 
płomieniach. Nie dało się ich Ul'ato­
wać. Ażeby ogieI'l zatamować, trzeba 
byłO szybik zasypać. 

----------------- bijając się doszczętnie. Spod szcząt-

- Taki los czeka nas wszystkich 
bieda-szybikarzy - wtóruje drugi cieI'l. 

Te słowa rozwią.zują innym języki. 
Otwierają. się serca. Dźwięczy ponuro, 
beznac1ziejl11e skarga . 

- Pracowaliśmy na Klimontowie, 
Nie mam~r pracy od czasu zatopienia 
tcj kopal ni, to jest przeszło cztery la­
ta. Tylko bieda-szybikarstwo trzyma 
nas i nasze rodziny przy życiu. Teraz 
od czasu wypadku na tym zasypanym 
bieda-sz~'bilm, gdzie znalazło śmierć 
trzech ludzi, nie wolno nam grzebać 
się w ziemi w poszukiwaniu nędzne­
go zarobku. Zagwożdżono nam szybi­
ki. I co mamv robić? 

I jaką. dać ' tu odpowiedź? Jak ukoić 
bólem targane scrca? Jak pocieszyć 
gromadę bieda-szybikarzy, których 
trzej towarz~' sze niedawno szczęzli w 
czelu ś('iach ziemne go lochu ... 

- Taki nasz lo,:. poniewierka nam 
pi sana i nieszczęście. I(rwawe słowa 
tluką się po pustyni pól bieda-szybiko­
wych. 

- Los nas pokarał. Los zawzięty! 
Z€wsząd nas pędzą! Ot widzi pan -
rzuca świszczące \vyrazy. siwy bezro­
}Jotny górnik - o pół kilometra od nas 
kopalnię! To kopalnia "Helena". Za­
mknął ją urząd górniczy. Zamknąć 
łatwo, a kto da jeść kobietom i dzie­
ciom? Toteż robotnicy okupują kopal­
i żądają jej uruchomienia. Niech pan 
idzie do tych naszych kolegów i niech 
pan przyjrzy się czaTnej doli robotni­
ka kopalnianego, nad którego głową 
zawisło widmo bezrobocia, 

Żegnam bieda-szybikarzy, trwają­
cych na zamarłych p·olach szybiko­
wych i idę na kopalnię "Helena". Ko­
palnia pyka kłębami pary, rzęzi, plu­
je skraplającrmi się oparami. Gotowa 
jest do pracy, jednak nie pracuje. Sza­
moce się bezskutecznie jak spętany ru­
mak. 

Przy bramie wejściowej tłum ko­
biet. Przyniosły w dwojakach i w za­
winiątkach pożywienie dla okupują­
cych kopalnię m~żów, s~'nó\V i braci. 

Na podwórcu kopalnianym kilka­
dziesiąt robotników i robotnic, znacz­
na wi~kszość pracowników jednak 
znajduje się na "dole" to jest w pod­
ziemiu ko,ualni. 

Jednego z robotników pytam o 
pl'zyczyl1Q zamkni~cia kopalni. 

- Likwidacja kopalni groziła nam 
już w kwietniu te~o roku. \Vydauo na­
kaz zatrzymania kopalni ze względu 
na w.\-czerpanie się zapasu węgla w 
granicach nadania górniczego. Rozpo­
częliśmy wówczas strajk okupacyjny, 
domagając się uruchomienia kopalni. 
Strajk trwał piętnaście dni... 

W t~·m dwa dni głodówki - . wt,rą­
cn inny rohotnik. 

- Stl'ajk ten - ciągnie dalej po­
przedni rozmówca - . przyniósł nam 
1. vycięstwo. Pozwolono prowadzić da­
lej wydoby\"anie \,,~gla. Z poW()t!u jed-

Tragiczna śmierć na dachu wagonu 
ków maszyny wydohył się jedynie kie­
rowca mot()cykla, który odniósł tylko 
lekkie obrażenia na całym ciele, na­
tomiast jego towarzysz wskutek zde­
rzenia wyrzuc()ny został z siodełka i 
wpadł na ten sam, co motocykl ka. 

Niesa'lnowite odkrycie ua dworcu w Katowicach 

K a t o w i c e. (AJS.) Na dachu po­
ciągu pospiesznego Gdynia - Lwów, 
przybywającego do Katowic około go­
dziny 22, znalazł personel kolejowy 
zwłoki młodego mężczyzny w' wieku 
około lat 25. z rozbitą czaszkę.. 

Identyczności zmarłego wobec bi'a­
ku jakichkolwiek dokumentów, chwi­
l(1wO nie ustalono, Ustalono, że pa~a­
żer ten podniósł widocznie nieostroż­
nie głowę w chwili mijania jakiegoś 

"iaduktu i rozbił sobie głowę, 
sząc śmierć na miejscu, 

pono- mieI'l. Roztrzaskał on sobie zupełnie 

Wypadek musiał mieć miejsce je­
szcze przed Tarnowskimi Gói'ami, bo­
wiem za tą stacją zauważyli podróżni 
jednego z wa;-onów. że ·po szybie okna 
ściekają czerwone kropelki, jednak w 
piel'\\'szej chwili nie zorientowali się, 
że może to być krew. l\a dachu tego 
wozu znaleziono właśnie w Katowi­
cach zwłoki nieszczęśliwego. 

głowę i poniósł śmierć na miejscu. 

Co pis~q inni 

Tajemnica powodzenia 

----------------.. ----------'.~----
"Merkuriusz Polski", rozważając ze 

wszech miar udane obChody sierpnio­
we Stronnictwa Narodowego, ze zdzi­
' .... ieniem zapytuje, gdzie leży tajemni· 
ca powodzenia Stronnictwa Narodowe· 

Niezwykły ·apel nowoiorskiego kupta go? , 
"Leży ona w tym - pisze ,,\Varszawski 

Dziennik Na.rodowy'· - że droga, po któ­
rej Stronnictwo Narodowe kroczy, jest - i 
na podstawie dotychczasowych jego dzie­
jów była - słuszna. Zdrowy instynkt, 

Kapitalny "list otwarty" kupca do wlamyu,ac~y 

Ameryka jest krajem wszelakich 
rekordów i ludzkich dziwactw. Specy­
ficzne stosunki, które w Amer~'ce ni­
kogo nie rażą, a nas Europejczyków 
wprawiają nieraz w prawdziwe osłu­
pienie, odmaluje najlepiej następujący, 
Jakr.eż charakterystyczny wypadek. 

Na kupca no\,·ojorskiego, Hany 
Gierschmana, uwzi~li się włamywacze. 
Gierschman jest właścicielem magazy­
nu towarów spożywczo-kolonialn~'ch w 
Nowym Jorku. \V przęciągu krótkiego 
czasu włamywacze pięć razy dostawali 
siQ do magazynu G\erschmana, za każ­
dym razem plądruję.c sklep doszczęt­
nie. 

Trzykrotnie zuchwali złodzieje za- tkwiący w masach, _ o wiele mocniejszy, 
Jeżdżali platfo~'m~ i zab!eraJi najdro:l- niż się to wielu IUllzio11l wydaje, - pozwa­
sze towary. PI~clOkrotl1le w~'3nlatano la masom jasno dostrzec, który obóz; ste­
szyby wystawowe, by dostać Się do . ruje życie polskie - szlakiem bardz'l 
~I~ę~rza. P~łen rozpaczy kupIec bliski I trudnym - ku pomyślnej przyszłości." 
Juz Jest ?,Ull1Y. . ,Masy polskie mają pod tym wzglę-

O~łOSlł on w ~y~h. dlllach W całeJ . dem dokładniejsze uświadomienie, niż 
prasIe no\,"ojorskleJ lIst do włamywa- , się niektón-m "mechanikom ps\'cholo­
c~ów, proszący ~ch, by za.niechali o.ni gii pOlitycz'nej" " 'ydaje, Społecz"eństwo 
nieustannych WIZyt w Jego sklepIe, zdObywa to uświadomienie wśród 
zwracając uwagę, że są jeszcze inne trudniejszych warunków i Iiczniej­
sklePr w N()wym Jorku. ! szych przeszkód, niż inne narody. Po-

Jak gdyby nie wierząc w skutecz- stępuje jednak naprzód w rozumieniu 
ność swego wezwania, kupiec za po- : tych zagadniell i umie już oclróżniae 
&rednictwem listu zwraca się z apelem I ziarno szczerej prawdy od błyskotli­
do złodziejów, by w razie zcożenia je- wy ch plew. 

Mehl i lekowiez zno n • 
I 

• 
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Dalszy ciąg sprawy apelacyjnej przed Sądem Apelacyjnym w Poznaniu - Sensacyjne·' 
zeznania świadków 

p o z n a ń, 26. 8. W dniu 14 maja rb. I starszego przodmvnika P. P. z Siera­
rozpoczął się przed Sądem Apelacyj- dza. Na przesłuchanie przybył i'ÓWl11CŻ 
nym w Poznaniu proces odwoławczy powód cywilny. Skrzypillski, wraz ze 
w głośnej sprawie cywilnej Kazimie- swym pełnomocnikiem, adw. Żardec­
rlIa Skrzypil1skiego przeCiwko Żydom l~im z Kalisza i pełnomocnik Antonie­
Jakubowi Mehlowi i Dawidowi Icko- go B()browskiego, adw, Iwanowski. Ze 
"iczowi o odszkodowanie w wYbokości strony pozwanych Żydów stanął ich 
kolo 75 tys. złotYCh i rentę dożywotnią. zastępca adw. Zylbel', 
Jak wiadomo, Żydzi ci w 1914 r, zade­
nuncjowali SkrzypiIi.skiego, śp. Ale-

. ksandra Bekiera i Antoniego Bobrow­
skiego przed niemieckimi władzami 
wojskowymi, a w 1915 r. Złożyli prze­
ciwko nim fałszywe zeznania przed 
r,iemieckim sądem polowym. na sku­
tek czego skazano Skrzypińskiego i to­
warzyszy na 15 lat więzienia. Proces 
apelacyjny z maja został odroczony, 
celem przesłuchania podanych przez 
strony świadków. 

We środę, 25 hm. del~w.any przez 
trybunał sądowy sę-dzia-wotant I,a­
\\ acz prze,.;łucłlal dwóch ~wiadkl'nv: 
67-letniego Józefa Perliilskiego. właści­
ciela biura pisania podań w Krotoszy-

. nie i -"Z-letniego Wacława Malisza, 

ZEZNANIA 
śWIADKA PERLIŃSKIEGO 

Śwd. Józef Perliński był po wy­
buchu wojny światowej w wojsku nie­
mieckim i został przydzielony do ko­
mendantury okupacyjnej w Sieradzu 
w charalo:terze sekretarza i tłumacza. 
Krótko po zajęciu Sieradza przez 
Niemców przyszli do komendanta 
miejscowego, Schmidta dwaj młodzi 
Żydzi, ofiarując swe usługi jako szpie­
dzy na rzecz wojsk niemieckich. Na 
7.apytanie jak sif,' na7.ywają, oświad­
czyli,. :i.e Mehl i Ickowicz. Świadek i­
mion nie pamięta, przypomina sobie 
jednak, że Ickowicz mógł mieć 28-30 I 
lat, był brunetem, 'Mehl zaś wyglądał 

młodziej, na 24-25 lat, był czerstwy 
na twarzy, średniego wzrosiu i d.osyl 
krępy· 

Chcąc poprzeć gotowość swych u­
sług, Żydzi ci złożyli zaraz doniesienie.. 
że Skrzypillski, Boblowski, Bekier l 
jeszcze jeden którego nazwiska. 
świadek nie pamięta - utrudnili sa,.. 
nitariuszom niemieckim ucieczkt 
przed oddziałem konnicy rosyjskiej l 
skutkiem tego dostali się oni do ni&­
woli. l(i Iku tych sanitariuszy, jadą­
cych na rowerach, mieH rzekomo de­
nuncjonowani przewrócić na ziemię. 

Komendant Schmidt spytał owych 
Żydów, czy mają. na to świadków. 
\Vówczas Mehl i Ickowic7. przyprowa­
dzili kilka osób, mi~dz~r któr~rmi b~'ła 
mat.ka Mehla i ich służąca. Świadk<>­
wie ci złożyli zeznania, obcią.żając 
SkrzypiJ'lskiego i towarzyszy, które 
świadek Pel'1iJ'lski o!'obiście protokó­
łował. Schmidt nie chciał z doniesie­
nia tego zrobić użytku, twierdzą.c .. że 
gdyby nawet Skr7.~r piJlski i pozostali 
tak pos tąpili, to jak() obywatele l'osyj-
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scy mieli prawo współdziałać ze swym 
wojskiem, gdyż wówczas Sieradz nie 
był jeszcze przez Niemców zajęty. 

STrona. - - bRĘPOWNIKI soIjota, .dnia 28. sierpnia 1937, - ~ Numer lQ1 , 
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Kultura "szarego" człowieka - Wielki i "mały" Irzykowski - Ubój rytualny polskiej 
ku~tury 
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Na pytanie sędziego świadek stwier­
dza, że znał starego Mehla, ponieważ 
ten był członkiem komisjI, rozdzielają­
cej między ludność cywilną mąkę. Nad 
komisją tą świadek miał nadzór. Jak 
było Mehlowi na imię - tego sobie 
świadek nie przypomina. pamięta jed­
nak, że mieszkał w Sieradzu na Ryn-
ku, niedalelw apteki. Byl to gr\lby, TU- Ł ó d ź, 26 sierpnia tez się nie obywa. Zamiast koncertów 
d,y Żyd, lat okolo 56, kuprec zbożowy, I P~wjedzmy sobie otwarcie, że w 0- ma uliczne orkiestry, do teatru od cza­
{} ile 'świadek pamięta, ojciec donos~-_ stB;tmch czasach kultura polska scho- su do czasu chadza, jakąś tam ksią.ż­
ciela, ponieważ był ~o niego podobny. dZl na psy, czyli na pudlów. Nie ma- kę do ręki bierze. Ale rzadko ... 

pow'tarza te zwrotki z lubością,. A u 
nas? 

"Ramonoooo! ... " 

Po opuszczeniu Sieradza świadek I my w tej chwili na myśli tej wielkiej Bo co ma brać? Jakie sztuki oglą.-
Perliński był inspektorem w więzieniu ku.ltury p~zez duże "K", ty~l.1 działem dać! Jakiej muzyki słuchać? 
mokotowskim w \i\'arszawie. Przypo- ~~.JmuJe SIę nasz redakCYjny kolega "Szary człowiek" jest Polakiem i in-o 
mina sobi e, że wówczas siedział tam I adeusz Hernes, który ostatmo wpadł &tynktow11ie szuka polskich rzeczy. A 
SkrzypiIlski i Bekier, skazani przez n~ śl~d l?lagiat';1, p~pe}nionego przez znajduje? 

Śpiewa się i to, bo nic innego nie 
ma, ale raczej z obowiązku, niechęt­
nie, półgębkiem. Bo to jest obce, ka­
taszkowe, moskiewsko-argentY11skie. 
Dla pejsatego twórcy może jest to na­
wet bliskie, bo tata robił geszefty w 0-
desie, a ciocia ma "interes" w Argen­
tynie. .. Ale "szaremu" Polakowi nie 
mówi to nic. Toteż, gdy się czasami 
gdzieś zbierze kilka osób, którym 
chce się coś zaśpiewać, to się słyszy 
nie modną "l~ariokę" czy "O Doloooo: 
res! .. ~" lub "Titinę", ale o wiele star­
sze, na pewno niemodne . " piosenki 
wojskowe! Bo dziś tylko one są pol­
skie, a nie kataszkowe! I do nich wra­
camy wszyscy, nawet ci młodzi, co na 
wojnie nie byli. Wracają., bo muszą. 
wracać, bo im od "Ramon" i innych-ra­
mot bebechy się już przewracają,. 1'0 
samo jest i w innych dziedzinach.. 
Weźmy dla przykładu chOĆby współ:" 
czesną powieść. Toć przecie te Krzy­
wickie, Mitelszted-LeszczYllskie, Goja­
wiczyńskie, Hirszband-Jellenty, \Vit­
tliny, Kampińskie, Nachałniki, Mort­
kowiczówny, Jimy (no., no!) Pockery, 
Hoesicki i reszta to wszystko może ·być 
napisane równie dobrze po polf;ku, po 
francusku, czy po esperancku! To nie 
ma w sobie ani jednej polskiej myśli 
- międzynarodowa pianl<a! A kOli:O z 
"zagranicznych" pif;arzy nam się za­
leca i zachwala? Znowu prawie sa­
mych "swoich", Zweigów, Vlasserman­
nów, Ludwigów, Neumanów, Feucht­
wangerów. . . Zaś na o.dpoczynek po 
tych jeszybotowo-talmud~-cznych m 9-­
dr.ościach ... Pitigrillich i Kiribirichl 
Sama śmietanka z ghett calego świata. 

niemi'ecki sąd polowy skutkiem de- l11?mIecl{1ch baJkoplsÓW braci Grim- " ... Pod samowarem siedzi moja 
nuncjacji l\1ehla. Po objęciu władzy mow na szkodę nieboszczki niańki Maszaaaa! ... " 
przez rządy potskie Skrzypillski został prezesa PAL-u, p. senatora Sieroszew- Obywatele Kałaszek, Petersburski, 
zwolnionr. skicgo. Górzyński czy Hemar tworzą nie na 

S ę d z i a: - ,Jakie były wówczas Chodzi nam natomiast w tej chwili metry, ale na kilometry, jeno, że 
warunki w więzieniu mokotowskim o kulturę "szarego człowieka" i dnia wszystko to jest międzynarodowe, ży­
pod wzgl~dem od~ywjania i higieny? po,vszedniego. dowsko-rosyjsko-argentyńskie, ale nie 

Ś d w.: - Bardzo złe. Przebywało. Bo powiedzmy , sob!e ~zczerze, czl~- polskie! Przed wojną, Rosja była bar­
tam około 2000 \vięźniów, więc ogólnY' wIek z tłumu sP~cJall1le SIę kul,tur9- me dzo , ponura, ale gdy śpiewała, to wła­
stan sanitarny był skutkiem przepel- intere~uje - arcydzieł literackich nie sne rosyjskie pi~enki. Francja też 
nienia bardzo marny. Poza tym więź- czy.tuJe, v,;ystaw arlystycznych nie śpiewa ale paryscy piosenkarze umieją 
niowie . nie otrzymywali przepisanej ZWI6?Za, na koncerty nie chodzi ... Ale wpaść w ton paryskich midinetek i 
racji dziel11iej tlu'szczu, (20 gramów), całkHun bez kulturalnych rozrywek gawroszy, więc na drVgi dzi~li 1lłicn 
po'żywienie "bylo nędzne i jałowe, więc ' ------..,; ___________ _ 
wzrastała śmiertelność. Tygodniowo 
um'ierało 2-=-3 .llidzi. Z tego też powodu 
umarł śp. Hekter. Niemcy pisali w ak­
tach, że więźniowi'e umierali na sucho-
ty. ,. , 

ZEZNANIA ŚWIADKA MALISZA. 

: Świadek Waclaw M a l i s z od 1908 
roku mieszka w Sieradzu, w 1914 roku 
służył w milicji obywatelskiej, gdy jed­
nak w 1915 r. do Sieradza wkroczyli na 
dłuższy czas Niemcy, naczelnikiem mi­
licji zosŁał Żyd, Goldbart i wtedy świa­
dek usiąpil, nie chcąc pracować pod 
komendą, Żyda. Świadek dokładnie 
znał ludność i stosunki ówczesne w 
Sieradzu i opi suje. że mieszkało tam 
kilka rodzin Mehlów, z tego Jakub 
Mehl miał dom na Rynku, w któl'ym 
mieściła się apteka. 

Mniej więcej w dwa miesiące po 
wybuchu wojny, gdy Rosjanie odbili 
Sieradz, wszyscy Mehlowie zostali are­
s2'towani pod zarzutem szpiegostwa na 
r_z.ecz Niemi,ec .. Cofają,ce się w~.iska ro­
syjskie zabrały , icn z _ sob,ą. . Starego 
Me-hla ry'chło wypuszczono, syn jego 
Mo zek-Majer wrócił dopiero po zaję­
ciu '''arszawy przez Niemców w 1915 
roku. 

Nąstępnie świadek drobiazgowo o­
powiada przebieg wzięcia do niewoli 
12 sanitariuszy niemieckich przez od­
dział dragonów rosyjskich. Świadek 
był przy tym fakcie obecny, je.dnak nie 
pamięta. aby jakąkolwiek rolę odegrał 
v.'tedy Skrzypiński, czy Bobrowski lub 
Bekier. 

W 1918 r" gdy utworzone zostalo 
niepodległe PaIlstwo Polskie, Ickowicz 
i ów Goldbart, o którym świadek 
wspominał, uciekli z Polski do Nie­
miec. Mówiono wtedy wiele, że Icko­
wicz był szpiegiem niemieckim i de­
nuncjował Polaków, ,,,ięc też gdy w 
1923 r_ wrócił do Sieradza, - świadek 
aresztował go i oddał do dyspozycji sę­
dziemu śledczemu. Ten jednak wów­
czas umorzył dochodzenie, ponieważ 
nie było dostatecznych dowod'ów winy 
lekowicza. 

Przcshtchanie świadków sąd UkOll­
czyI o godz. 14,30, Ponowny termin roz­
prawy apelacyjriej Mehla i Ickowicza 
nie jest jeszcze znany. (mz) 

SamObójstwo b. przywódcy 
faszystów estońskich 

T a l J i n. (AT E) Samobójstwo Ar­
tura Sirka:,' b. 'przywódcy faszystów 
esH:1l1skich W ABS, wy,vołało tutaj 
wielkie wrażenie, gdyż samobójca, 
zwłaszcza w 1934 r., odgrywał dużą 
r01ę polityczną w całym kraju. Od 
dłuższego czasu przebywał on na emi­
gracji politycznej za granicą, a ostat­
nio mi~Rzkał w księstwie Luksem­
burg, gdzie też popełnił samohójstwo. 
wyskakując przez okno z V. piętl'n w 
hotelu. Przyczyną samob6jRtwa hylo, 
jak twiC'l'dzi prasa, psychiczno zała­
manie się. 

Wyższe Studium Handlowe 
w Krakowie 

,Wpisy do Wyższego Studium Han­
dlowego w Krakowie na rok akademic­
ki 1937/38 rozpoczną. się 15 września 
1937 r. Szczegóły przez sekretariat. 
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Strajk przy warcabach 
Cip'~kie polo~e'łłie sezono'wc6w - Kto uUy ich doli? 

N.atomiast o polskich pisarzach al­
bo się przemilcza, albo też napada na 
nich. Rodziewiczówna? Kto spośród 
"kulturalnych" osób cźytuje Rodziewi­
czówn~?! Morcinek? No tak, owszem; 
ale- "bez reklamy. Kossak-Szczucka-'?: 
Przemilcza się -ją.' dyskretnie, ale o Dą~ 
browskiej, o Uniłowskim, Q Kurku 
głośno, bardzo głośno. Genialni I Bo -

Ł ó d ź, 26. 5. - Kto przejeżdżał pieni~dzy, że to sprawa Funduszu, ,;oswojeni" ... 
tramwajem ul. Przejazd, oglądał dość I Prac)'. Ale ceny na artykuły pierwszej Żidostwo zakradło się do polskiej 
niezwykłv widok: na rozkopanej ziemi potrzeby pOdskoczyły w góre. My nie Uteratury i kultury cicha<;zem i od 
rozbili sobie rObotnicy obóz, rozsiedli chcemy zdychać ; z głodu. Może Co.Ś góry. Od strony krytyki - Feldmanr 
się w cieniu grupkami, poukładali przez strajk uzyskillny. i Hoesicki. Boye i ,,\Viadomości Lite: 
się na ro~c~ągniętych na zie~n~ kapo- _ Jak w~'żyć przez cały rok za 420 rackie". Zaczęli krytykować, zrobili 
tac,h, ~en .1 ?w drzemał sp~koJme, tan: zł, które zarobi się w sezonie? _ wtrą- sobie monopol na dobry sma~ i "kul, 
znow mm. z~'w~ gestykulUjąc o czym s cił drugi. _ Tyle stanowił mój dochód turę", a dopiero, gdy już przez księ­
rozprawah. A lolku zapalonYCh grac1.Y w ub. roku, ale IV tym roku to nie za- garnie wydawnicze, prasę i krytykQ 
na zai.mprowizowanej na. desce sza- rohię nawet t~Tle, bo' do prac~r zostałem zdobyli polski rynek, od razu zaroiło 
chowmcy rozgrywało pa!tYJkę w ~'ar- przyjęty przed miesiącem. Chodzę już się od kędzierzawych brunetów i ru­
cab~r, przy czym rolę fIgur spełmały jak dziad, wszystko ze mn ie oblatuje, dych' pisarek. Kto nie s,,,ój, w łeb gol 
kamienie. bo nie mam za co kupić sobie łachów, Ale urabiani przez Feldmanów pol· 

To strajkujący robotnicy sezonowi, żona tak samo obdarta, dzieci prawie SC~T literaci wreszcie się ocknęli - zro­
zatrudnieni przy robotach kanaliza- gołe, a tu zbliża się rok szkolny, w zumieli. że piRać o żydowskim zalewie 
q'jnych. Przystąpili do strajku żąda- czym pójdą do szkoły? - machnął i rytualnym barbarzY11stwie nie tylko. 
,iąc pod''''yżki 7.arobków i zat.rudnienia beznadziejnie ręką i schylił się nad wolno, ale należy. I wówczas każdy 
przez pelnv tyd7.iel'L Tak dla zabicia szachownicą... z takich nawróconych od razu trafia 
C7.RSU "urżnęli" sobie kilk.a partyjek w - '" zeszłvm roku obiecywali nam pod pręgierz. Świętochowski - zabi­
warcab~r. Kilku kibiców otoczyło gra- jakieś tam podwrżki _ wti'ącił jeden jany milc7.eniem, Irzykowski - do nie­
.iąc~·ch i, jak to zwrkle tego ro.dzaiu z kibiców - m~-śleliśmy, że w tym 1'0- dawna, zdaniem chewr~' , kulturalny 
ludzie, swymi według ich zdal1la fa- ku będzie lepiej. Ale Sk0l1CZyło się na czło\yiok - od cza.su ataku na żydo~ 
chowymi radami zanudzało grają- obiecankach_ Gdy już będzie PO sezo- stwo nazywany jest "filozofem o stylu 
cych. nie, pewno też nam będą, obiecywać, początkującego prowincjonalnego fe-

- E. idi, pan ze swymi radami te dostaniemy coś następnego roku. lietonisty"! Tak się to dzieje, gdy ktoś 
gdzieś! - rzucił zdenerwowany part- "Ale czekaj tatka latka, a kobyłę wilki śmie podnieść głos na chewrę· 
ner po niezbyt szczęśliwym ruchu. - zjedzą." - zakończył sentencjonalnie. A przede wszystkim pasja ich porr­
Pl'7.e7. pana tal<. h~niehnifl skno.cilem. Robotnicy 7.dają. sobie doskonale wa na ,.Or~downik< ·. 'V polemice z 1-

Rozpo~7.ęl~ SI!,' y..ywa rlrs~usJa na spraw\,. że pOdjęty strajk może być" rzykowskim Braun, a właściwie 
temat, .JaJn ~al.ezalo zr<;>hl? rurh. dla nich Rh'atą.. Bo jak ich przetrzy- Boounstein z "Naszeg-o Przeglądu" nie, 
Przerwa!]. pr,z;\· ]aClelsl~ą. klot~l<;'.. gdy mają. 7. tydzieI1, str.aci każdy z nich 0- wytr7.ymal i od razu w~'.iechał 7. buzią, ' 
~postrzegh , .. ~ celowany na SIebIe ob- koło dwudziestu złotych, którYch po- że ciemnota, że hasła .,Orędown ika" .. " 
Jektyw aparatu naszego fotoreportera. tern żadna podwyżka nie zwrÓci. Ale 'Yielk~ kult';1r:: nj~cl~' ~my się J~ie ~ai-

- A panowie ską.d, może z wYc1zia- rozumieja. również, że dotychczasowe mowah l~w~zaląc, ze Jest to .(l,z.1eclzma 
lu śled,czego? - padło krotochwilne wrnagroclzenie jest zbyt marne. Rozu- dla specJa!JRtów, . ale ?rOl1J!ls.nw ~~ 
m' tanie, świadczące o tym, jaką popu- mieję. dokladn ie swo.i9- krzywdę, chc~ cZ,asu. do czasu tel coc1z~enne.1 kult~l1 ~ 
iarności:;t cies7.9 sie wf;zela'kiego 1'0- poc1wv:i.ki. minimalnei. r.óż,kiedy nie pue.clętnego ~?laka P1Zec1. za.le" cm 
d7.ajn el\:;:ppd~'c.iP filmowe. OC7.~'wiście moga' fPgo r07.t1mieć odpowiednie czyn- tuwlmo-hemarn. I~·7.y~owsl0 ]es.zcz~ 
uspo!wiliśmv m'tająrrch Rtwił']'(17.e- n'k'? I WÓWC7.8S w fIlosemIckIm "Robot11lku' 
niem, Y.ł' nie m.amr y.a(ln~Trh l1rz('clo- I I. .• ..•• pisywał. jeszc7.e mówienie o 7n1~wie 
wy ch ' 7.amiarów i wtedy wnvi:p:ała . Rol< hleząry f;zczElgólnH' Jest Clez- pol':-:kiei kultur\' pl'Zf'~ żrclo\Yskir bar-
się pr7.vj3ci~lf;ka r07.mowa. k~. \-eny za .al'trk,~ły ~vzl:osł~T kolo~al· barzyllstv\·O llChodzilo 7.a "chuligmi-

_ Podjr.liśnw strajk. bo. nam tyle nIe I Z~powJ8.~~a Sl.ę: ze Jef;zc~p w~ro- ~two", a myśm~r już ,yskazrwali i o­
obiecywano. a nic nie dano - ?:Ilcząl Sil!),. A .lak mozna zY~ prze~ cnłl;\ ?:Imę strzegali, więc nie moga nam tC'go za-
ieden'. - 'Włókniarze dOf'ta1i 10 pct za 42~ 7.1? Słuszne są ządams: sezonowo pomnieć. " 
podwyżki, a my nic. A nam, sezonow- CÓW I .mu~7.ą. być u~"7;ględmo.ne przez Gdy tylko ktoś gdzieś na cad~'ków 
com, przede wszystkim się należy, pra. odp.owleclme, .cZynmkl, bOWIem ni.e literatury głos śmie podnIeść, czuję., że 
cujemy tylko przez kilka miesięcy w mozna dOpUSCIĆ do tego, aby przez Zl- się im wymyka monopol na rytualny 
roku i zarobek ten Rtanowi jedyne n3- mę głodowali. ubój polskiej kultury i od razu prz~r-
f;ze :źródło. dochodu. 'Vłókniarze pl'acu- pominajl;\ i. pienią się: "UŚ, ten "Orrrrę-
ją przez cały rok. M~T im tam nie za- Dr. med. L. Niteekl, epecj. chor6b ttk6r •• wener. downik"!" 

. k .. I moczo·plclowych POWROCJL. L6dt, Naw ... t 
zdrościmy i życzymy im Ja najlepIeJ, 31. teL Br. "13-18. Pnyjmu;. od 8-0.10 FUle A my się boimy, okropnie się boi-
nasza sytuacja Jest je(lnak stokroć i od I.I1-ł ~.cz .. w niedzi.l. i .... J.-1I. my. 
g~·sza. Magistrat ppwiada, że nie ma 47586 1{AZIMIERZ HALABURDA 

... 
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i~ aw!, ~~imui [~IO orJ arla[ ni~ro J 
Drugi dzień procesu z oskarżenia wyższych urzędników skarbowych - Afera Michał skiego - Ciągłe pan Droja­

nowski - Osławieni 2ydzi Mazurowie na widowni - Dochodzenie dyscyplinarne o 32 grosze 
\V a r s z a wa. (Tel. wI.) W drugim 

dniu procesu o zniesławienie dygnlta­
rz;y z ministerstwa skarbu są,d przesłu­
chał ostatnich poszkodowanych, dy­
rekto/'a izby skarbowei \V Łodzi, Rzad­
kiewicza, i dyrektora izby ska.rboweJ 
w Poznaniu, Sieradzkiego. 

,. 
Biuro personalne 

nie chciało skarżyć 
Ś,'viadek Rzadkiewicz nie wniósł 

do sprawy ciekawszych momentów. 
Przedstawił on ::;woje zabiegi w mini­
sterstwie po ukazaniu się artykułów. 
Chodziło o wytoczenie procesu oskar­
żonym. Biuro peTsonalne sprawę tę 
zlekceważyło i dopiero kilkakrotne in­
terwencje odniosłY skutek. 

Adw. Sobotkowski z.adał pytanie, 
czy zdaniem świadka biuro personal­
ne przejawiło zbyt mało aktywnośei 
w · Ś{:iganiu zniesławienia urzędników. 

- Niewą.tpliwie nie wykonało tych 
obowiązków, jakie nakładaja przepisy 
o ochronie urzędników. 

- Czy zebrał pan dużo zarzutów 
przeciwko Michalskiemu? 

- Zarzuty dotyczyły albo prywat­
nego trybu jego życia, albo łą.czyły 
się ze sta.tlowiskiem dyrektora izbY 
skarbowej w \Varszawie. Uważam, że 
~ar~uty hyły bardzo poważne, a tryb 
zycla uwłaczał godności urzędnika. 

Dyrektor Sieradzki 
o p. Drojanowskim 

Drr. Sieradzki złożYł jeszcze moc­
niejsze zeznania, .ieżeli chodzi o pre­
tensje do dyr. Drojanowskiego. W ar­
~ykułach zarzucono mu, iż podczas 
sledztwa przeciwko Michalskiemu u­
rządził włoski strajk i nie nadsyłał 
akt sędziemu śledczemu. Zwrócił się 
więc do dyr. Drojanowskiego z zapy­
taniem, jaka będzie reakcja minister­
stwa skarbu. Od wicemin. ŚwitaJskie­
go słyszał, że wicepremier Kwiatkow­
ski nie udzieli zezwoleń na wystąpie­
nie zniesławionych urzędników do są.­
du, ~ ich pro~bę o to traktuje jako 
rnanlfestac.ię. Swiadek utrzymuje, że 
nie miał nic wspólnego ze sprawa. Mi­
chalskiego. Był wiceprokuratorem w 
wal'szawskim sądzie i przeszedł do 
skaroowości na stanowisko naczelnika 
wYdziału. 

- Czy J)an wiedział o dochodzeniu 
Rzadkiewicza, prowadzonym przeciw­
ko ~nchalskiemu? 

Sprawa akt 
- Wiedziałem od niego samego, że 

poowie'l'zono mu prowadzenie poważne­
go dochodzenia o nadużycia w izbie 
skarbowej. Jeszcze wtedy nie znałem 
Michalskiego. Gdy sędzia śledczy za­
ż.ą..d·ał jego akt, zlecenie dałem urzęd­
nikom i posłałem akta, nie badając 
ićh treści. 

- Czy sprawdzał pan, co akta za­
Wierają. ? 

- Nie przypominam sobie. Było ich 
tak dużo. Po wysłaniu s~dzia Kleinert 
telefonował, że na.h, .. ażnieiszych rze­
czy nie ma. Zapytałem, o które akta 
ehodzi i wówczas od5zukano je i ode-
8łano po pięciu dniach. 

. - Gdzież one leżabr ? 
- \V gabinecie dyrektora biur.a per­

~tmalnego, majora Zielińskiego, z tyłu 
za. fotelem, na etażerce pod starymi 
gazetami i papierami. Kiedy dowie­
działem si~, że sędzia śledczy interwe­
nioVl'ał w tej spra.wie u min. Zawadz­
kiego, akta już były w drodze. Później 
dziwiłem się, ską,d powstał ten gwałt. 
Orientuję się tPl'az, że po prostu sę­
dziego Klcinerta niesumienni ludzie 
informo,,'ali, ~e tych akt wcale ni~ 
dostanie. 

Atmosfera i stosunki 
Xastępnie świadek Sieradzki, przy­

stępuj e do omówienia przy~zyn, . które 
jegO zdaniem złożyły się na powstanie 
tej . sprawy i wysunięcie prze{)iwko 
'wyższym urzędnikom skarbowjIll roz­
maitych zarzutów. 

- Ciekawa jest atmosfera urzędni­
czej p lotki. Żeby ja. zrozumieć i :mać 
trzeba dłużej popracować w skarbo­
~·ości. O ile podczas pracy mojej w 
prokuraturze panowała atmosfera 
"zajemnej życzliWOŚCi i zaufania, to 
ab'solutnie co innego, jak i inne środo­
wisko, zastałem w administracji skar­
bowej. Obowiązki moje wyma.g:tły, 

abym innego ducha i formę trzymał 
w nowym miejSCU urzę·dowania. Nie 
było tam żadnego współdziałania, ani 
współŻYCia. Urzędnicy sejmikowali po 
korytarzach, uchwalali, kogo, gdzie 
przenieść i delegować. W poczcie urzę­
dowej znajdowałem listv starszych 
urzędników do nowopł'zyjętych z żą­
daniem, aby informowali ich o moral­
nych i fachowych kwalifikacjach swo­
ich przełożonych. Tego były ciekawe 
sejmuję.ce niero.by po korytarzaCh. 

Nie udało mi się oczyścić 
atmosfery plotek 

na 3 grosze. Sprawa oparła się nawet 
o wic0premiera K\\'iatkowskiego, który 
zażą,dał wyciągnięcia konsekwencii i 
powierzył sprawę wicemin. świtaI­
skiernu, który nakazał Wizgirda za­
brać z terenu \Yarszawy. Decyzja ta 
Po dziś dzień nie jest wykonana. 

Kto tworzył atmosferę plotek 
Obrona: - Jacy ludzie pa11skim 

zdaniem tworzyli atmosferę plotek? 
- Wizgird, Grabsld. Łaguna, Gra­

bowski, Kucharczyk. MUSiałbym się­
gną,ć też do drugiego nurtu ze zwię.zku 
urzędników skarbowych, ską.d pocho­
dziły niepl:zyjazne inspiracje. 

Siły tajemne 
Ad \Y. Sobotkowski: - Dlaczego pa­

nowie złożyli podanie do ministra 
skarbu o zez\,\'olenie oskarżenia za 
zniesławienie? 

- Atmosfera ta już dziś jest inna, 
Jednak nie udało mi się przeprowa­
dzić zadań oczyszczenia atmosfery do 
k011ca. Nieroby, o których wspomi­
nam, miały uraz pSYChiczny na punk­
cie ska.rbo\>,.'ości, nieufnie odnoszą.c się 
do każdego i w każdym upatrują.c zło­
d~ieja. Do tych ludzi zaliczam P. \Viz­
glrda z izby skarbowej, który powi- - Bo wywnioskowaliśmy, Że sę. ja­
uien mieć dyscyplinarkę za niewy- kieś siły tajemne na terenie minister­
egzekwowanie poważnej sumy przez stwa, które· przeci\,,·działają. zajęciu 
przeoczenie. Jego zwierzchnik KaczY11- ja.snego stanowiska w tej sprawie. 
ski zrobił mu z tego powodu zarzut, - Czy panowie doszli do wniosku, 
ale Wizgird oświadCZYł, że nastąpiło jakie to tajne siły przeciwdziałały na 
to Za to, iż składał zeznania przeciwko terenie ministerstwa? 
Michalskiemu i KaczY11skiemu, w re- - Ja do takiego wniosku dosze­
zuItacie dekretem pI;zeniesiono go do dłem, że był to dyrektor biura perso­
Nowogródka. Później wprawdzie wice- nalnego, Drojanowski. obecny dyrek­
minister Staniszewski wstawiał się za tor izby skarbowej W Warszawie. Wi­
nim, ale nie znalazł się już drugi "ko- działem że ktoś chodził do biura per­
~~k", ażeby ry:z.yk?wać . wtrąc?-nie się. sonalnego i szeptał przeciw nam. Wy­
Iyn;czaselll: Wlzgll'd urzędUje dalej, d.aje mi się, że p. Drojanowski nie 
choe mlał J.e,sz.cze drugą. spl'a wę, spra-I zorientowal się, kieel y te szepty się 
wę wystawlellla tytułu egzekucyjnego skol'iczę.. 

·Sprawa Mazurów 
Następnie sąd przystępuje do prze­

słuchania świadka Galstera. lJaczelni­
ka egzekUCji podatkoweJ \V \\'arsza­
wie, który oQecnieiest na.czelnikiem 
skarbowym w Lublinie. . 

aby p. Galster powiedział wszystko na 
Ja"'nej rozprawie, !Zdrż minister skar­
bu Zwolnił wszystkich ul'zRdników od 
tajemnicy. Zdaniem adwokatów, nie 
ma żadnYCh tajemnic, n i e domó' .... i e11, 
wszystko nale?;y posta"'ić pod jasny 
reflektor opinii publiczncJ. Z punktu 
''''idzenia racji sIanu wa:i:.nieisze iest 
oświadczenie wicepremiera, że z\\'al­
nia urzędników od tajemniCY. niż pro­
śba naczelnika wydzialu o zarządzenie 
tajnOŚCi. 

Jednakowoż są.d postan:Jwil zbadać 

świadka przy drzwiach zamkniętych. 
Trwało to zgórą, kwadrans. 

Zwolnienie jako nagroda 
świadek Hajdusiewicz jest jednym 

z tych urzędników skarbowych, na 
których informacjaCh oparł się oskar­
żony Lubowidzki, piszac atakują.ce ar­
tykuły. Świadek bvł urzędnikiem 
skarbowym w Radomsku, gdzie inni 
urzędnicy uprawiali pijallstwa w biU­
rze, opowiada, iż wykrył na.dużycia, a. 
"w nagrodę" zwolniono go z posady. 
O innych nadużyciaCh zeznawał u .wi­
ceministra Ś,,\·italskicgo, ale nie chcia-
110 mu dać wiary, choć podkreślił, iż 
jako urzędl'lik bierze odpowiedzialność 
na siebie za to, co mówi. Gdy usunięto 
go, wicemin. ŚwitaIski powiedział: 

. - Trudno, pan musi paść ofiarą, 
bo tu sa zaangażowani WYŻsi urzędni­
cy ministerstwa. skarbu. 

Prok.: - Jakie pan ma do:w.od,y 
i kogo pan oskarża z urzędników, któ­
rzy siedzQ. na tej ławie? 

Prokurator ma na myśli dygnitarzy 
z ministerstwa skarbu 

Świadek pokazuje na siedzącego w 
pierwszej ławie wiceministra ŚwitaJ­
skietgo i twierdzi, że przez niego był 
usunięty z posady. 

Prok.: - Czy od pana wicemini-
strn. zależało to usunięcie? 

- Tego nie wiem. 
- A za co pan miał dochodzenie? 
- Za nies·porządzenie protokółU. 
- A dochodzenie dyscyplinarne? 
- O 32 grosze, które wpłaciłem z 

własnej kieszeni. \Vyższa komi-sja 
mnie uniewinniła. 

- Czy ma pan .iaki~ konkr~tne 
zarzuty, że p. wicemin. ŚwitaIski sp.o­
wodował wydalenie? 

- ~ie mam na to dowodóW. 
- A na czym opiera pan to przy-

puszczenie? 
- Przecież zwolniła mnie izba skar­

bowa, która podlega panu wicemini­
strowi. LlJ 

- A jaki miał wpływ 'Pan wicemi­
nister na izbę skarhową,? 

- Miał, iako wiceminister. 
B. dyrektor biura lJersona!ne~o w 

min. skarbu, mjr ZieJil1ski. bezw)"zna­
niO\\ 'jec, 7eznawał o po<:zukh"'aniu akt 
dochoelzeI'l, wszczętYCh przeciwko Mi­
chalskiemu. 

1\ a tym rozprawę przerwano. 

p. Galster, będl1c świadkiem obro­
n:, ustala pewne fakty przeciwko nie­
którym z oskarżający.ch. On miano­
wicie prowadził spra w~ łuszczarni 
ryżu. Zgłosi) się do niego prezes gmi­
ny żydowskiej w Warszawie, Eliasz 
Mazur, z adw. Friedem, prosić o 
wstrz:rmanie egzekucyj podatkowych. 
Gdy świadek J'ozejrzał się w sprawie, 
kazał .iQ. gruntowniei zbadać i u:r.nał, 
iż konieczna jest rewizia u Mazura. 
Gdy uzyskaj zez"'olenie na to, urz.ą.clził 
u .. Eliasza Mazura rewiz.ię w mieszka­
mu, co doprowadziło do odnale:r.ienia 
ekspertyzy' kSiąg łuszczarni ryżu w 
Gdyni. Okazało się. że k'sięgi są nie­
rzetelne i nie wykazuja wszystkich 
dochodów. Izba skarbowa z,,"róciła 
się do minsterstwa skarbu z Żądaniem 
surowego ukarania winl1ych~ gdyż 
chodziło o perfidię. Jednak dyl'. Lubo­
wieki postanowił. że dalsze 'załatwie­
nie sprawy przejmuje ministerst ,,'0 
skarbu. 

Echa za'jść antyżydowskich w [zeSłOlhowie 

Niesłychany list 
Prokurator: -:- A kto b"j winny? 
- Niewą.tpliwie ieden z Mazurów. 

Zna~eili~my też dokument w . języku 
anglel sklm, który ' po przeUumaczeniu 
streszcza się: "Zmusić rzad polski 
i ~rzygwoździć do muru. aby udzielił 
naJlepsz:YCl?- warunków sprzedaży" ... 

Gd'y sWladka .spytano o opinię o u­
r~ędnlku Łagullle, co dotyczy zarzu­
tow prze~i,,:ko dyr. Sieradzkiemu, p. 
~alster oswladczył. iż tylko na nie­
Ja~wue:i r07.prawie może udz:e1ić odpo­
włedzl, !!,dyż uważa za niewłaściwe 
aby opinia ~ ur1:ędnikach była rozgło~ 
szona pubhczllle. Jednakowoż sę.d 
uznał "'yjaśnienie tej kwestii za zbę­
dne, a do sprawy tajności w procesie 
powrócono przy następnym pytaniu. 

- Czy na .audiencji 11 wi-eemin. 
ŚWita~s~ieg.o pOl'uszał pan motywy 
przenleSlema go ·z \Var~zawy? 

- Tak. Oświadczyłem, że podawane 
przyczyny .nie ()dpowiadaj~ prawdzie. 
Są. Jednak powody, o którYch nie mo­
gę mówić na jawnej rozprawie. Ja na 
własne życzenie do Katowic nie po­
sze~n~m, bo mi w Warszawie było 
lepIeJ. ' . 

Przy drzwiach zamkniętych 
. Obrona zgłosiła. wniosek o zamknię­

Cle drzwi, rzecznicy oskarżycieli pry­
walnych sprzeciwiali się temu, chc~c, 

Dw6ch narodou'c6w ~ost(flo ska~((nych~ du:6ch uniewin­
'uianych 

C z ę s t o c 11 o w a, ~(j. 8. - W tYCh 
dniach pl'I:ed Sądem OkręgowY111 w 
Czę~tochowie stanę! i czterej członko­
wie Str. Nar. Stalli law Ko;~a, Euze­
biusz Lajtnel'. Aleksander ~lako",ski 
i Marian Albinowski, jako dalsi oskar­
żeni o udział w zajściaCh ant~' żydow­
skich, jakie miały miejsce w czerwcu 
Po zahójshYie polskicgo tragarza śp. 
St. Barana przez Żyda Joska Pędraka. 

,,'szyscy czterej wymienieni oskar-

żeni są. o napaść i zdemolowanie skle.­
pu z manufaktura. S. RząsillSkiego, 
który w~~ to(,z~'ł im powództwo cywilne 
w sumie 8J O złot~'ch. Są.d po rozpatrze­
niu spraw,\' skazał Aleksandra Makow­
skiego na fi miesięcy więzienia z za­
wieszeniem wykonania kary na prze­
ciąg 3 lat, Stanisława Kozę na 6 mie­
sięcy więzienja, Euzebiusza Lajtnera 
i ~.fariana Albinowskiego sąd uniewin­
nił. Powództwo zostało odrzucone. 

Piianv szofer zabił dziecko 
Tł"agic~y -rcypadek pod Osięcina-mi 

W ł o c ł a wek, 2.6. 8. Tragiczn~T wy­
padek wydarzył się ub. niedzieli na 
szosie pod Osięcinami. SZQfer Krajew­
ski w stanie pijanym prowadził samo­
chód ciężarowy, wiozę.cy kamienie 
młyI1skie, które dochodziły wagi 300 
kg. 

Nieszczęście chciało, że szofer za­
brał ze sobą, 5 dzieci, które uradowane 
przejażdżką. samochodem nie zdawały 
sobie sprawy z grożą.cego im niebez­
piecze11stwa. Pijak, Jawirują.c samo-

śmierć na zabawie 
w ł o c I a w ~ k, 26. 8. We wsi Fako­

nowo Stare odbywała ' 'się zabawa ta­
neczna. Krótko przed północą pod­
chmieleni młodzieńcy rozpędzili orkie­
strę i pogaSili światła. Do biją.cyeh się 
Czesława Zasady (lat 29) i Aclamosika 
Stanisława dopadło kilku innych u­
czestników zabawy i zaczęli bójkę, 
podczas której uderzony zostal kamie-

chodem po całej szosie, wpadł w pew­
nej chwili do rowu, wskutek czego sa­
mochód się przewrócił. Jeden z kamil!­
ni przytłoczrł swym ciężarem G-letnie 
dziecko, które odstawiono natychmiast 
do szpitala w Osięci nach. 

Mimo natychmiastowej pomocy 
dziecko walczy ze śmiercią.. Reszt!!. 
dzieci wyszła cało z katastrofy. Ciężko 
poranione dziecko jest synem brata. 
szofera.. (z) 

niem w głow~ Cz. Zasada. Gdy Zasar 

da padł bezprzytomny na ziemię, na­
pastnicy znęcali się nad nim jeszcze 
pół godziny, zadaję.c mu kilka ciosów 
kamieniami i laskami. 

Ciężko rannego odstawiono do szpi­
tala, gdzie zmarł nazajutrz o godz. 11 
wskutek l'()Zbicia. czaszki i upływu 
krwi. W związku z POwyższym zaj­
ściem aresztowano Adamosika Stani-
~lawa iKarolaka Janl' (z) 
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Kłamią i prowo u~ą 
endeki pobiły się między sobą.". Czy 
"Głos Poranny" łudził się chociaż 
przez chwilę, że łgarstwom tym ktoś 
uwierzy?,. , 

zrzekł się funkcji or~anizatora powytszych 
7:alYodów z powodu braku odpowiednich 
śrorlków finan,:;o\v"ch. 

Iso-Ilollo i Hoec\;;~rt nic pr7.yjn!lą do War@za· 
wy, \V t.lniach -4 i ;) wrzt'~nja mialy sie odbyć 
w \\'>1I'·zOI\\'ie wielkie micrlzynal'odowe zawody 
Il,kkont1etYl'zne z udziałe:n znakomitych zawod­
ników fili. kich Iso-lIollo i Ho~ckeł'ta. Wcwraj 
'Varsz~ winnka organiZlIJilca te zawody otrzy­
mała list z fifi~kiego z",i 'lzkll, żr Tso Hollo i 
Hoeckert nie bedą mogli pl'zyjechać do Warsza­
wy, g(lyż w tym samym tU'mini' Finlandia wal· 
czy z Ang1i~ i zawodnky ci wchodzą w skład 
reprezentacji lł'inlandii. 'Yarszlłwiankll pralydo­
podobnie odwola zawo4Y, wzglE:dnie prz(';oty je 
na inny termin. 

Nagonka l.iydou:slw, na polskiego imvctlidę 
Swoją. drogą., ciekawi muszę. być 

ci opryszkowie "endeccy" (czytaj so­
eialist~'czni), skoro przed sądem bro­
nih' ich "same aSI' cz~' stej rasy", jak 
aclw. Loos i auw. Hm·tman. Pierwszy 
znan~r jest z występowania w roli 0-

br0l1cy w proce ach komunistycznych, 
orugi zaś b~- ł prze\,"odniczą.cym ra­
dzieckieg-o klubu socjalistycznego. w 
Radzie !\[iejskiej. Poza tym są. - Zy­
elami. \Vedlug "Głosu Porannego" -
takie oto asy broniły "endeków", 

Ł ó <1 Ź, 26 sierpnia 
Jak już o tym niejednolu'otl1ie do­

nosiliśmy, na ul. PIOtrkowskiej pod 
urem 84, a więc w samym cen (rum 
miasta łjodzi, znajduje się jedyny bo­
daj kiosk gazetowr, którego wlaściciel, 
Polak, inwalida, nie trzyma żadnego 
czasopisma żydowskiego lub socjal­
komunistycznego. \Y mieisce tego 
śmiecia kioskarz bogato zaopatrzył ~i<: 
w różne dzienniki i periocl)ki o ten­
dencjach nal'o ~lo\Vych. Oprócz "Orę­
downika", ,,\Varsz. Dz. Narodowego" 
i całego szeregu innych pism pOlskich 
w)rwieszane są. też na widok publiczny 
dzienniki niemieckie, jak na przykład 
"Sturmer", "V6lkischer Beobachter" 
I lllne. Reklamowanie pism narodo­
wych nie daje spokoju spacel'ują.cemu 
po tej części ulicy żydłactwu, które 
gromadzi się obok kiosku i w róźnv 
sposób stara się uprzykrzyć życie kio­
skarzowi. Wymyślają mu, plują. na ga­
zety - nierzadko dochodzi nawet do 
formalnego najścia i 'wtedy mm,i in­
terweniować policja. 

Dnia 12 kwietma rb. podszedł do 
kiosku Żyd Dawid Lewi i sprowoko­
wał inwalidę tak, że musiała interwe­
niować policja. \V rezultacie spisano 
protokół i pan Dawid żostał pociągnię­
ty do odpowiedzialności są.dowe.i . Po­
słuchajmy, jak referuje tę sprawę ży­
dowsko-komunizujący "Głos Poranny" 
(z dnia 25 bm.): 

W dniu 12 kwietnia Dawid Lewi, 
student trzecie~!"O roku medyc~'ny uni­
wer.;ytetu rzymskiego. przechorlząc uli­
ca" Piotrkow<ską zauwa żył kilka pism 
hitlero\ysk ich na nl'łc z ełnej ścian:e kio­
,;ku. jak również pisma endeckie, Le­
wi poszedł do właściciela i zapytał , czy 
poza hitlerowskimi pismami p osiada 
jeszcze inne, demokratyczne. 1\a tym 
tle doszło do i n cyd ('n tu . 

PoEcjant lSpi<sał protokól Lel\iemu 
za zakłócenie spokoju publicznego Stu' 
dent został ska zany pnez t al'o<stwo 
Grodzkie na li dni bezwzględneol"o are­
sztu. 

Lewi o (11"01 al się do Sądu Okl'ęgo­
wego, który IV dniu wczoraj . .,zym roz, 
,pa try\\'a ł Spl'B ""ę. 

Przewodniczył sędzia Walczak. bro, 
nił - ad\\'. Bl'aunstein. 

Oskarżony do winy Bię nie przyznał 
i oświadcz~-I, że pnal się o pisma, a 
kiedy nie kupil żadnej gazcty, właści. 
ciel kiosku wszczął awanturę. 

Obrońca \,,·niÓ6t o powołanie dodat­
kowego ś\\ iadka, ma jącego uznać, że 
właściciel kiosku stale wszczyna awan' 
tury. 

Przeci\\·ko wniotikowi \:<,' y"tąpit pro­
kurator podkreślając. że ma dane. ż (' 
pewnemu odłlllDowi społeczeństwa ży­
dowskiego zależy na zlikwidowaniu te. 
go kiosku, Sąd wni OePK obl'ony od­
dalił i Pl'zystf\pił do rozprawy. 

oskarżonej o dokonanie napadu na lo­
kal Str. Narodowego, w rezultacie któ­
rego jeden z członków Sir. Nar. Tar­
cZ)'llski zO:<1.ał ugodzony nożem w 
brzuch. Ka rozprawie sprawca tego 
bandyckiego wyczynu został rozpo~na­
ny i b~dzie odpowiadał oddzielnie 'z 
art. 23ó k. k., grożąceg'o 10 latami wię­
zienia. 

Sprawozdanie z tego procesu "Głos 
Poranny" zatytułował: "Kłótnia w ro­
dzinie endeckiej" dając wyrainie czy­
telnikowi do zrozumienia, iż to "same 

Któż wam w to, towarzyszu Lip­
szyc, uwierzy? 

zvmski akademik" 
c~yli Dttłvid ~ N01('omiejsl.:iej i flłS~ystQu'ski GoU(lt 

Ł ó d Ź, 26 siel'pnia. Onegdaj na ła­
wie oskarżollych IV Są.dzie Okr~go\\'ym 
\\ Łodzi zasiadł za robienie awantur 
!la ulicy Dawid Lewi, student uniwer­
sytetu IV Rzymie. O samej sprawie ob­
szerni~ piszemy na in nym miejscu, IV 

tej chwili interesuje nas sam fakt, że 
Le\"i jest studentem włoskiego uni­
wersytetu. Czemu akurat ten zagorza­
ły demokrata pojechał studiować nie 
do Moskw~r czy Leningradu, nie do 
Pragi czy czerwonego Paryża, ale a­
kurat do fasz~·sto\\'skiego Rzymu? 

\V Polsce jest on tak zażarty, że 
robi awantury na widok nacjonali­
stycznego pisma, \vystawionego w kio­
sku gazeciarza. Czy bohaterski Dawid I 
jest równie bojowy i bezkompromiso-

\\' v i w Rzvmie? Czy i tam również 
l'obi awantul'Y, gdr dojrzy u włoskie­
go sprzedawcy nac jonal istyczną. gaze­
lę? Czy l'<lbi grandy, gd~r ni~ może (am 
dost ać "folksfl'ontowej" j)l'a.sy? 

, Tie! Tam Dawid na wloskich Bo. 
liatów się nie porywa, trzyma US~)' 

przy obie, chodzi na paluszkach, bo 
\\'ie doskonale, czymby się to dlall 
sk0l1czyło. Ale w Polsce on czuje się 
przecie obrwatelem! ot, tu jest panem 
i gospodarzem, dyktuje 00 ma mieć na 
s\\'ej półce pobki gazeciarz. a czego nie 
po"'inien mieć! 

I wcią.ż jeździ do faszystowskiego 
Rzymu, '. 

Widocznie się umartwia. 
ha. 

W Katowilach Zvdzi sie skarża 
Aresztou:a'l1ie t'r~ech Polakóu' potle.iJ':~anych o pobicie Żyf1(t 

i ~flem.olotvanie s,,"leplt i1J(lou'skiego 

K a t o w i c e. (AJS.) Właścicielka I Żyda Artura "'einI'auba (Francuska 
składu żydowskiego przy ul. Francu- 21). Temu ostatniemu napastnicy wy­
skie.i w Katowicach, Hala Reichen- bili dwa zęby. 
baum, zgłosila IV policji, że w środę na Jako podejrzanych o dokonanie na­
krótko przed godziną. 7 wieczore!}1 paści policja pr~ytrzrmała trzech oby­
przyb~'ło do je.i ~kJepu trzech niezna- wateli miasta Katowic, bezrobotnego 
!lych mężcz~'ZIl. którzy nic nie kupu- r0))0(nika \Vincentego I(lochę (Andrze­
jąc, pOr<lzrzucali jej po całym lokalu .la 29), radioteehnika Emila Szwedę 
towary. po CZ,nIl zbiegli. (Andrzeja 11) i urzc:dnika Józefa Ko-

Tegoż samego wieczoru jacyś ilmi !lopkę (Andrze.ia 2). Wszystkich irzech 
sprawcy pobili dotkliwie na. ul. Marsz. do czasu uko11czenia dochodze11 osa­
Piłsud~kiego Cha ima Turmana z Kato- dzono w areszcie policyjnym. 
wic (Mariacka 21) a na ul. Francuskiej 

• 

Więcei troski o Zakopane 
A.lllrJJ'f,u.ja,ce poglosld o SlH.tstos.~eJlia(~1t u o dr~ewostal1ie 

te perle n(f,s~yclt tl~(lłOowisk - Zal'-opane'ln 

Z a k o p a n e, 25. 8. Nieracjonalna ni Krupowej między ul. Krupówki a 

Pięściarstwo 
Pil!rws7.Y oficjalny wysl4ll) ",n3k(lmi te~o pi~· 

ściarzn Pisar-kiego w barwach Gerera nastą­
pi naibbl;<zei soboty n., za wodacl Gerer - Krll' 
6zellrler. Przeciwnikiem r i<ar<'!kiego będzie w 
wadze półcillżkiei Kraszew"ki. 

Piłka nożna 
Zarzl\d L. Z. o, P. N, zajmowal się na ~t3t­

nim !>wym po,sied1.eniu cieka\\'8 sprll'ń a. Mia, 
nowicie jak już donosiliśmy we wtorkowym 
sprawozclaniu odbylo s i ę IV Zgierzu epotkan:e 
trz.ecie i decydujące o lVejlic'e do kIMY B okrę­
gu l6dzkiego pO'llliellzy rJrllżYllnmi 'l'ramw~ja­
I'ZY (L6d~J i aleksa n.! rowskim ~Qikolem. Spot­
kanie to cies:1.ylo się OgralllJlYln z,\inter~owa­
uielll lJublicz.noiici. k t61· ,1 jak na ",to.sunki pro­
\\ ill('j(O,,~!ne tlovisała rekol'tJowo. Z !>j)wodu na' 
glej hllrz.y l5euzia prowadv.ący za lVody musial 
je PI·zN,,· ać n1\ :J9 .minut przelI koricem gry, 
\\'O'IJec takiego obrolll 'pl'lłw)' niezarlowo!r}Jl:\ 
pulJI:c~nof'ć rz.ucila s ie uo ka<!y t<\Jajltc zwrotu 
pien i e,łzy Z!I bilety, ~ a ka6jel'CQ WYDltJ zono 
tl"~yrl!eczellie, te bilel)' beulI waine /'fa wyz.na­
czona t.l()grywkę. L6t.lzkie "'łarlze pilkal"kie po, 
stanowi/y dogrrwkę rozegrać przy drzv .. iach 
zamkniętych. Brzeciw tej decyzji wpłynęlo vo­
tum separatum prezesa Ł. O. Z. p. _'i. i sprawa 
bed"ie roztrzygana ponownie. Zazn:\czy(o nĄlp­
ŻY. że clnlżyna Sokoln '" dogrywce bedzie I1r~­
la .... dz.ies i l\~kę, I1dyi jeden z z'lwodnik.6w zostal 
usunip.ty z boiska 

Zarząd P. Z. P, N. powzii\ł decyzję w 
spral\ ie wkarania członków b. zarządu ślą­
IiIkie!!"o okręgu. B. wicl!prezes inż. Czu~zka. 
ukarany zostal odsunięciem od piastowa­
nia wszelkich godności na lat 5, b. wice­
pl'ezl's Ma~ztalprz oct .. uni~ci(m od pia<to­
wania wszelkich gor]no':'ci nit 1 rok, wresz­
cie członl,ów zarządu adw. Bflrtut'ia, Smeł­
ccrzyka i Wieczorka na ;3 lilIa. 

t:"niewinniono orl wi'zclldch zarzutów 
~abotowania zal'zl1,dzerl PZP~ pp, b. prez. 
ŻÓltar'zka, Lahanda, Chmiela i Anloszew-
5kie/?0 z zal'ządu oraz Guziola i I{rawczy­
kil. z WG i D. 

,y st06unku do członków zarządu, 
którzy nit' nadesłali ie-zcze OclPOI\ iedzi na 
:1n!,il'te. PZPX. po tanowiono, że 5 obec­
n~'ch na. zebraniu. na Jdól'ym zal'za.d podat 
się dodymisji. ą 7.awi~sz('ni do czaBU na­
r]""Jonia odpowiedzi. _ 'atomia~t 4 pozo5\ta­
I)'cll. któnv na tym zebraniu nir bl'li 0-
hecni. otr:n:mali t~' godnio\\'" lermin nade­
~tania odpo\\ ipdzi na h'l'estionariusz P. 
Z. P. X przy cz:m bl'ak odpowied7.i uwa­
ż:otny będzie za solidaryzowanie si~ z u­
chwalą b, zarządu. 

Walne r.ebranie śląskipgo O. Z. P. N, 
z)'I'olnnp zootało na dzieit 19 \'\Tzdnia. 

Na obozie juniorów w Kozienicach 1'0-
zegTano kil 'ka ,~l1otkafl. . 

Czeladzki K S. - PogOJJ. (Lwów) 3:1 
(1 :1). Wicll,ą niespodzianl,ę zrobiła mło­
da d~uiyna czeladzka, z\Y)'ciężając silną 
Po:;ron. 

\\.'isla (l(I'aków) - r. U. A. T. 4:1 (2:1). 

!\a rozpra \\ ie zezna \\'ało 3-ch aka­
demików, bezpośrednich świadków zaj­
ścia. którzy zelnaU, że właściciel kio­
sku WSZC1:ql awanturę, a nie oskarżCtuy 

Obrollca, adw. B r aun6tein w PI'7.('­

mówieniu 61\'ym wskaza I na. to, źc 
oikarżony jest czlowif'kiem poważnym, 
zaoługującym na wi arę i prosił IV re- I 
zultacie 'l braku cech prze.stęp6twa o 
uniewinnienie. 

, rozbudowa Zakopanego jako uzdrowi- Sienkiewicza bardziej nasł(lneczniony 
ska czyni stale choć powolne spusto- i zdrowszy niż zacienione lasy podl'e­
szenia w drzewostanie jego południo- glańskie. 

G~a była bardzo ł::tc1na i zywa. Lep. za tl"ch­
mcznie drużyna \-Vis!" miała lekką prze­
wa/?ę IVYi!rywając zaslużenie. 

K P. \V. (Poznań) - TIewera (Stanisla­
\\,ó"';) 5:1 (1:1). Lepiej nmma drut.l'lla po­
z!la.nska przewazala przez cały czas, 'Lwy­
clęza.łl'ł,'c za.3łużcnie. 

Sąd PO naradzie zmienił dec~-z.ię 
Sądu StarościlJ.bkiego i skazal Lewiego 
na. 500 zł grzywny z zamianą. Jla 10 
dni arcaztu. 

Sąd w motywach zaznaczv!, że nie 
dał wiary świadkom, i wziął 'llod uwa­
gę słowa prokuratora, że pewien odłam 
społeczeilsłwa pragnie zlikwidować 
klosk PI7.}' ul. Piotrkowskiej 8ł. 

Całe sprawozdanie żydowsko-komu­
nizuiącego "Głosu Porannego" - to 
zwykła prowokacja. \Vszystko io, co 
powiedzieli na prze\vodzie: oskarżonr, 
świadkowie i adwokat żnlo,n;ki Brau­
stein - to nieprawda! 'Prawdą. nato­
mial't .iest to, co stwieJ.'dzi! p. prokura­
tor (i co "przypieczętował" sąd), a mia­
nowicie, że "pewien odłam społeczeń­
stwa pragnie zlikwidować kiosk przy 
uL Piotrkowskiej 84". 

Czy "Głos Poranny" dobrze to zro-
zumiał? " Dlaczego tego nie napi-
sal - łatwo się dom~-ślić, 

Ale inwalida polski kiosk swó.i pro­
wadzić hędzie nadal. Nie pomogą ~tu­
denci "rzym scy" ani szykany żydo­
stwa, ani też prowokacje "Głosu Po­
ranneg-o". Pod adresem Polaków zaś 
apelujemy: popierajcie kiosk przy ul. 
Pictrkowskiej! 

* 
A propm.l żrdowsko-komunizu.ią.ce­

go ,.Głosu Porannego" jeszcze- jedna 
uwaga. 

Prawie równocześnie z procesem 
Żyda Dawida Lewina toc?'yła się przed 
Są.(lCl11 Okrę~ow~'m w Łodzi sprawa 
przeciwko bojówce socjal-żydowskiej, 

"\o-zachodniej części, ku reglom i do- Zakopane, jako stacja klimatyczna 
linie Białego. :\a obszarze właściwego należy do całego społecze11stwa pol­
llzclrowiska w terenie pla:skim jest tyJ- skiego, które brudnym częstokroć inte­
ko po stronie południowej tzw. Parcel resom pry\\'atnYI11 przeciwstawia inte­
Urzędnicz~'ch, poci skocznię. na Krokwi re publiczny, interes własnego zdro­
i \"zdłuż Regli ku dolinie Białego pas da i tężyzny fizrcznej i wzy",a \\"5ZY­
lasu ~tarego, iglastego, dość gęstego, stkie instytucje w rodzaju P. Rady ()­
stanowiącego rezerwat leśny ostatni chrolly Przrrody, b~r przeszkodziły 
już, .ieśli nie liczyć zalesionych zboczy t.l'iumfowi prywaty nad interesem pu-

Cracovia - Polonia (Byd .'!a~zc!!;) 6:0 
(3:~) . Po~onia prze,f!rala ""skutek slabej gry 
t~·low. !\atomlast w CracoYii dobrze grał 
atak. 

,,'art a (Poznań) '- \Vidzew (ŁÓdź) 3:0 
(0:0). Zasłużone zwyci~s(wo odnio la "ar­
~a, będąc z\ ... ·la~zcza IV drugiej połowie dJ'u­
zynll ll"pszą. !\atomiast w pierw,::zej części 
gra była wyrównana. \vzgÓl'z: Regli, Guhałówki i Antalówki. blicznym. CWz) 

Stanowi on źródło zdrowia i zasadni-
czy oddech dla płuc oraz filtr dla po­
wietrza, zaniecz~'szczonego dymami i 
kurzem m\asta ZakopanegD, naturalną. 
ozdobę i jest tarczą. ochronną. przed 
wiejącymi często z południa wiatrami 
halnymi. 

Obecnie krążą uporczywe pogłoski., 
że cały ten zalesion~' teren, obejmują­
cy kilkadziesiąt helitar6w a w prze­
ważnej swej części stanowiący wła­
sność górali ma l)yć podzielony n~ 
działki i przeznaczony na zabudowę, 
Podobny los czekać ma także obszar 
g~sto zaleSiony. położony między poto­
Idem "Bystrym" a prz-ecllużenlem ut. 
Zamoy kiego. dale.i n~ całkowicie zale­
sionrm tereniE' kamieniolomów projek­
tuje si~ wielki stadion sportowy - 0-
znacza to więc koniec drzewo tanu za­
kopiańskiej równi. 
Żadne względy użyteczności puhlicz­

ne.i nie is(nieją., bowiem Zakopane jest 
już rozbudowane nie.iako "na ,\'~')'o!"t,· 
i lekko mo~e pomieścić pOllad jO t~l"ię­
cy osób przyjeżdża iąc~ eh spzono\\,o. 
Gdyb~' nawet is(nialy olwliC'1.l1ości 
przemaWiające 7.a 7.więks7.!'niem sif? lej 
liczby w najhlii:8zych latach, f(} hez u­
ciekania, się do wycinania lasów wy­
starczy skierować planową. rozbudowę 
nR innE'- miejsce np. na rozleg-ł~-, ni€za.. 
budowany i Ilieużytkowany teren Rów-

SPDRT 
Ciężka atletyka 

Mi~.d7.ynnrorlowe spotkanie w podnol'<l',enin 
ei4\żl1Tów Polska - Sl',wecj", kt6re O1 i ~11) ~ię 
orlh,ć w dn iu :5 wrz('~nia w ł~rlzi. pot~laje 
pod znakiem zapytania. gdyż P. Z. A .• iotych­
czas nie pol\\':f'l'IJzil łódzkiemu związkowi spra­
wy jego organizacji. 

Hippika 
W Rydze rozo!!rano w czwartym dniu 

międzynarOdowych zawodó\\T hippicznych 
konkurs o nagrodę stolicy Łotwy. Po:~cv 
jeżdźcy odnieśli nowy sukces. Pipl'\\sze 
miej6ce zajął por. Skulicz na Dunkanie 
(bez punktów l<arnY1'h). drugim b)ł Ło­
t~'sz OzoI;; na l' UI'gusie (r6wnie~ bez punk­
tÓ\' k:1I'rl~' ('h. nIe i!OI'gzy CZ:1~). 3. por. Ko­
morowski na Zbip~u. 4. p. Strze6le\l'ski na 
Hysiu, 5. por. SI\Ulicz na Aror.ie. Por. Za­
lew,:;ki na Wizji zajął 11 miejsce. 

Lekka atletyka 

Tenis 
. W Bydgoszczy rozpoczęły oię w środę 

m]()dzynal'odol"e m i.;;trzostwa tenisowe 
Po łski na 1'0', 1937. '" poró\~'naniu !!; ro­
ki!'m ubie/lłym mistno;:;twa obeałane zo­
!\taly znaclnie liczniej, z\Yla::;żcza dopisała 
7.:1.)!I'[\!1 i1'a. Zll'lo~iJi ~if) trnieiRci Austrii, 
l'\lr~H'c. nl1munii. Węgipl'. Jugol'lawii i 
Grlang~(a. W o-tafniej chw'ili wpłynęło 
lQ'lo~7.eni!' Wllneg-o niemieckj.,>go tenisi~ty 
Lund!\. "'śród panów o tytuł międzymro­
do"·eF!O mistrzA. Pol!<l{j walczy 24 n'l'aCZV 
p~ń zgłosiło się 23. Zamia;:t il'Y prrriesze: 
nla wprowadzono grę w klasie B. Rozarv, 
wany jest poza tym tumiej jUllioró\~- do 
lat 20, oraz turniej seniorów ponad lat. MI, 

OfiCja In!' otwarci!' za"'.'ocl6w nil ~tllPiło 
WP środe po południ1l. ()tw:1r'ria dol{rmał 
drlp!!at Pol.:I<if'l!o 7.:\\"iazku T.a\yn - Teni­
~o\V!'g:o p. Miodu!'\z~;rl"ld. w otoczrniu ezlon-
1,1'1" komitetu w oht>rno<ici pl'zpd,tilwicieli 
WfclClz. Po otwarciu p:1l'a pol:;ka Hrbda -
Tlo('zyń"ld rOZr!!1'3 la ~potkfl niE' pokaZOWI? 
lednosetowe 'l rumUll~ką para Schmidt -
B.i\c1~n pl'7.I?grywajac 4:Fi. Pola·cy ~rali l'I'y-

Spotkanie pań Jjud:i - Sląsk, które Ol ' ało hl.tDlf' pokazowo. nie siląc /Się na uz~·ska. 
sie odby(o w niedziel/l w Lorlzi. zO"~ :1lo za zgo- ] b J 

d:\ ohu okl'egów odwołane i prze!M;"ne na dzień nle c o rE'~W wynil,u. 
:W wl'ze~n i a. Z [Jowollu wyja~!dlJ Waj 6wny i PirT\'\.'szeg-o dnia roze!rrnno pl'ze\va7.llie 
K\\atinie\\'~kiej do :Mon3('hiu!U ~ry pol\al:owe klasy B oraz mistrzostwo 

J~. K. S. projekt \lje na dzieli III wrze~nia juniorów. \V \Talcp o mistrzostwo Polski 
wielkie zawdoy lekkoatletycznI' ze ~tartelń c~o- rougrano dl\'a spoiJ.wnia. 
łowy eh zawodników i zBwolln'C'lck Pol$ki. Hl"bdA. pokonał latwo Niemca Falka 

.0 mistrzost~o E~ropy, \V roku przy- 6:3. 6:1, 6:1, a Jugosłowianka J\ovacs wveli­
nlym. odbyć ."Hl mlaly \;. Paryżu lekko- mino~ała katowiclankę Jonszta 5:0,6:1. 
atl~t1 (zna ml~t~zo;:t.wa Europy. W tych Z:lJnterQ$()w3I'li, turniejem jest bard1.o 
dnIach francu&kl zWlf\zek lel,koalletyczny I znaczne, 

--~--~----------~------~----~--~---------~ 
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Sierpień ~ K~lendarz rzvm.-kat. 
Piątek: Przen. reI 

Kaz .. C~zarego b. 
Sobota: A uguBtyna b. 

św. , 
Platek 

Kalendan słowiański 
Piątek: Przedzisląwa 
Sobota: Wyszomira 

Słońca: wsc,hód 4,53 
zachód 1'8,53 

Długość dnia 14 g. 00 min. 
Księżyca: WBchód 20,46, zachód 11,52 

Faza: 5 dzień po pełni. 

A~re! rMak[ji i admini~tra[ii W tO~lj 
Piotrkowska 91 

T&LEFON redakcU I admlnlstr.ejl 173·55 

DY~URY APTEK 
Nocy dLisiejszej dyżurują apteki; Kon i S·ka 

(Źyd), plac Kościelny 8, Charelllza, UJ!. Po­
morska 12. 'Wagner i S-ka. ul. Piotrkows.ka 67. 
Zajączkiewicz i S-ka. ul. żeroms'kiego 37. Gor­
czyckl. ul. Pl'Z('jazd 59. Ejsztajn (żyd) . ulica 
P iotrkowska 225. Szymańs.ki. ul. Przędzalnia­
na 75. 

Telefon,. straiy ()oiarnei 8. pogotowia IDfej. 
.kiego 102-CO. pogotowia p. C ..... IO,MO pOlfo­
towia obel:pieczalni 208-10. 

TEATRY 
Teatr Letlli, ul. Pioh'kows-ka 94 - .. Cuctail" 

KINA 
Capitol - •. Parada miłości". 
Corso - .. Onet leci do Ohin" j .. Binky". 
Ikar - .. Krwawe per/y" i "PllBwiąeefiil~". 

Metro - ,.Darmozjad", 
Miraż - .. Koenigsmark". 
Oświatowy-Słońce - ,.Rruneo Julia". 
Palace - .. Barkorola". 
PrzedwiośX\ie - .. Tylko ty". 
Rialto - .. ZWYC1~Ży/y koobiety". 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Komunikacja niedomaga. Mimo zabie­

gów sfer gospodarczych i przyrzeczenia. ze 
strony dyrekcji kolejowej, komunikacją 
Łodzi niedomaga. Wagony w pociągacb, 
przybywających z miejscowości letnisko­
wych, nadmorskich i górsldch są przeła­
dowane, podróż odbywa się w warunkach 
uciążliwych. Obecnie, w związli:u ze 
wzmożeniem ruchu, z racji końca waka­
cyj, organizacje za,""odowe i gospodarcze 
wystąpiły pod adresem dyrekcji kolejo­
wej ponownie z żądaniem zwiększenia w 
tym okresie liczby wagonów, względnie 
Ilawet uruchomienia specjalnych pocią­
gów, aby udostępnić dojazd do Łodzj 
wszystkim letnikom. 

OstroŻDie przy zmianie podręczników 
szkolnych. W Inspektoracie Szkolnym m. 
Łodzi odbyła się konferencja w sprawie 
ustalenia podręczników szkolnych na r. 
Hł37-38. Zgodnie z instrukcjami Min. W. 
R. i O. P. kierownicy otrzymali instruk­
cje, aby w szkołach powszechnych, pry­
wa.tnych i publicznych, nowe podręcznil~i 
według nowej pisowni, wprowadzone zo­
staly w pi'erwszych klasach (oddziałach). 
Podyktowane to jest tym, by dzieci oq po­
czątki nauki przywykły do nowej pisow­
ni. 

Natomiast o ile chodzi o uczniów po­
zostałych klas szkół powszechnych, wy­
miana podręczników odbywać ma się z 
zachowaniem naj dalej pos1miętych o­
szczędności. Jedynie w wypadku, gdy za­
chodzi konieczność nabycia nowych pod­
ręczników, mają być one dostosowane do 
nowego programu. Natomiast zalecono 
unikać wymiany tam, gdzie uczeń roz­
porządza podręcznikiem po starszym ro­
dzeństwie, by nie narażać rodziców na 
zbędne wydatki. Księgarzom zalecono 
wycofać Ze sprzedaży podręczniki dawne. 
go typu. 

Awantury przy scalaniu gruntów. 'Ve 
wsi Giezki pod Łodzią w czasie przepro­
wadzania. pomiarów, w zwią.zku ze 8ca.la­
niem gruntów doszło do awantury. Gru­
pa niezadowolonych z podziału wieśnia­
ków natarła na. geometrę i towarzyszą­
cych mu policjantów. Dopiero delegowa­
ny na miejsce silniejszy oddział policji 
r·rzywr6cił porządek. Trzech inicjatorów 
wystąpienia, a mianowicie Augusta Praj­
sa, Wilhelma SauJe i Michała Baua are­
sztowano do dyspozycji włazd sądowych. 
W osadzie Hzg6w pod Łodzią ostatecznie 
przeprowadzono scalenie i obecnie gospo­
darze zamiast kilkunastu względnie kil­
kudziesięciu drobnych działok, otrzymują 
grunta w jednej całości. Roboty jesienne 
pl'owadzol1Q Są już na wyznaczonych no­
Wycll gospodarkach. 

'1 podrzutków w jelluym ~niu. W lo­
kalu W)'dzialtt Opioki Spu!nczn('j przy ul. 
Z:nvacl7.kj('j 11 w ciągu jp(lnf\go dnia. PQ­
wstawiono ai 7 cl7.irci. Jl'dna kobit'1a po-
7.Os(mdla dwoje dziE'ci w wirku 2 i 4 Jat 
(chlopcy). W godzinę później inna nie­
wiaRta p07.0slawi1a dzieci obojga płci w 
wic'ku 2, 4, 6 i 12 lo.t. Nirco pó;\niej je­
szcze trzecia IJieujawniona kobieta POl'ZU-
cila dzi('cko pIci żeńskiej g-miesięczne. 

Dzieci umieszczono w domach wychowaw­
czych. 
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Zebranie publiczne Str. Narodowego 
w niedzielę, dnia 29 bm. w sali I{ola Str. Narodowego 

ł-ódź-Radogoszcz, ul. Bolesława Chrobrego 10 o godz. 10 rano 
odbędzie się zebranie publiczne, na którym referaty na te­
mat: "Walka o "demokrację" wygloszą pp. Zb~gnicw Micltam 

lak, Tadeusz .Jędrzejczak oraz Piotr Teska. 
Wstęp wolny dla wszystkich Polaków. -
"Tow." Goliński wypiera się 

Cieka'wy proces pr~e(l Sąd eJJ~ G'ł'ocbkin't w Łod~i 
Ł ód ź, 26. 8. W Są.dzie Grodzkim w 

Ł-odzi znalazła się onegdaj sprawa z o­
skarżenia prezesa "Pracy ' P{)lskiej" 
przeciwko znanemu działacz{)wi sooja­
listycznemu Golińskiemu. 

Sprawa ta jest echem niesłychane­
go w swej treści i formie wystą.pienia 
Golińskiego na posiedzeniu Rady Miej­
skiej w Łodzi w dniu 17 lutego rb. W 
czasie debat nad sprawami robotni­
czymi G{)liński, patentowany obr0l1ca 
ludu pracują.cego, nie mają.c innego ar­
gumentu pozw{)lił sobie p{)d adresem 
prezesa "Pracy P{)lskiej p. Szulca na 
pospolite kłamstwo. Mianowicie Go­
liński zarzucił p. Szulcowi, że ten wy­
powiedział się na jednym z zebrań za 
wprowadzeniem 12-to g{)dzinnego dnia 
pracy oraz mial żą.dać zmiany ustawy 
o urlopach, celem zniesienia urlopów. 

Na to kłamstwo, obliczone na pode­
rwanie zaufania mas r{)botniczych do ( 
"Pracy Polskiej", zareagował p. Szulc, 
skierowując przeCiwko GoliIlskiemu 

sprawę do sądu. 
Na wczorajszej rozprawie Golil1ski 

nie miał odwagi przyznać się do winy, 
ba z,aprzeczył nawet temu, aby podob­
ne' zarzuty podnosił. Na dowód tego 
adw. Loos obr{)ńca osk. Golińskiego 
postawił w'niosek o powołanie ki1~u 
świadków a mianowioie znanych dZIa­
łaczy so;jalistycznych Potkańskiego, 
ChodYllskiego i L(wiiaka. oraz działa­
cza enpeer{)wskiej "Pracy" S{)chę i 
prze.dstawienie stenogramu z posiedze­
llia Rady Miejskiej z dnia 17 lutego rb. 

Pelnomocnik oskarżyciela adw. 
Grochowski również postawił wnio~ek 
o dołaczenie przetłumaczonego OdpISU 
stenogramu z p{)siedzenia Rady Miej­
skiej i protokółu z p{)siedzenia przed­
stawicieli zw. zaw. w Inspektoracie 
Pracy. 

Są,d rozprawę odroczył celem da­
nia możności str{)nom sformułowania 
wniosków na piśmie. Nowv termin zo­
stanie wyznaozony z urzędu. 

Dalsze rozprawy przeciwko członkom S. N. 
Za n'tiec~yk Chrobreg o - 14 dni ((.res:;:tu 

. Ł ó d ź, 2i. 8. Podaną we wczorajszym więc wiceprezes Antoni Czernik oraz pię­
numerze naszego pisma wiadomość o za- ciu innych, którzy na rozprawę w dniu 
I>ądzeniu 2'3 edollków Stronnictwa Naro- 25 bm. stawili się z mieczykami Chrobre­
dowcg.o przez Starostwo Grodzkie w Łodzi go w klapie, przy czym spisano im no­
na kary od 2 t.ygodni do 1 miesiąca are- we protokóly. Sąd starościński skazał 
j3ztu Za nOBzenie mundurów organizacyj- po 14 dni aresztu następujące osoby: An­
nych w czasie obchodu roczn icy zwycię- toni Czernik, Zygmunt Circhanowski, Sta­
sk:ej bitwy pod Wal'6Za\\'ą należy uzupel- nisław Olczyk, Zbigniew Michalak, Józof 

'l DembiJ1ski i Jan Cl1ojnacki. 
nić następującym szczego em: Za przeprowadzanie w dniu 1S bm. 

Sześciu spośród oskul'żonych. z Cze!'- zbiórki Jan Chojnacki skazany zostal na 
ll.ikiem i Michalakiem na czeJe po TOZ- liOO zł grzywny, a Sabina Perka, która 
prawie, 11a ulic)', zostali zafl'zymani przez k",esto\\"ala z puszką - na 50 zł grzywny. 
ul'zt)dników tajnej policji i z miejacu osa- Dajszych trzech członków Stronnictwa 
c!zono ;~h IV areszcie. POlyodem areszto- XnJ'octolYcgo Aclamiec Franciszek, Lucjan 
wanla był fakt. iż m,zyscy wymienieni ł.ęcki i Jan Ciosielski skazani zostali po 
z,iawili ai'l na rozpl'a\\'ę z mieczykami 14, dni arosztu za to, że jeszcze w dniu 
Chrobrego w klapach. 3 maja rb. IV czasie pochodu szli w mun-

Wczoraj w Sądzie Starościllskim toczy- durach S. N. 
ły się dalsze rozprawy przeciw członkom I \Vszyscy skazani odwolali się do Sądu 
S. N. W picrwszym rzędzie odpowiadał Okręgowcgo w Łodzi. 

Eksport włókienniczy wzrasta 
Najpowa~niejs~yn", odbiorcu'I'I'ti SC{ Egipt i His~pania 

,v ub. m. wywieziono łącznie towarów Na pierwszym miejscu wśód odbior-
włókien., a więc tkanin welnianych. ców pod względem ilości stanął Egipt, do 
bawełnianych, jedwabnych i mieszanych, którego wywieziono towarów wlókienni­
przędzy, lnu, konopi, juty. firanek, tiuli, czych za 574.254 zl. Jest to wynikiem han­
dywanów, filców, bielizny, konfekcji itp. cllu kompcnsacyjnego wzamian za zapo­
łącznie 445.062 kg, wartości 31.114.677 zł. II'zobowania na bawełnę egipską. Na u-

W porównaniu z eksportpm z czerwca wagę zasługuje również poważny wzrost 
rb. wywieziono o 2.677 kg mniej, nato- wywozu konfekcji i bielizny (33:'>.000 zł), 
miast wartość eksportu wzrosła o 115.631 coj est wynikiem pośl'eclnicl! przez AngliI} 
~l, co wskazuje, że jakość eksportowanych ł i Belgię dos law dla Hiszpanii. 
towarów poprawiła się. 

. Rozwiązać kartel przędzalniczv 
lłtter1l'encje zwiC{~ków ~awod owych u tvlad~ u'ojetf)ód~kich 

i w 'ł'~({d~ie 

Ł ó d ź, 27. 8. Działalność karteli nie 
ogranicza się tylko do regulowania cen 
produkowanych towarów, rozmiarów pro­
dukcji, ale. w związku z tym niejedno­
krotnie świadomie płaci się za dzierża""ę 
fabryk, byle zostaly nieczynne i nie po­
większały podaży, a tym samym umożli­
wiły utl'zymanie cen na wyższym pozio­
mie. 

Na terenie Łodzi powszechnie znanym 
jest fakt, że szereg fabryk było unieru­
chomionych jedynie w tym celu, by pro­
dukcja przędzy bawełnianej byla ograni­
czona, KarleI przędzalniczy z tej samej 
racji dyktuj (l, ile i iaki zaklad ma produ­
kowaó, ustala iloŚĆ godzin pracy itd. 

Na t.ym tle o>;tatnio tlORZło do zata.rgu, 
któl'ym zajęly flię 7.wią7.ki zawudowe. Mia­
nCJwicie Piotrkowska Mflllufaktllra od 
R7.!'rl'gll lat 7.godnie z polityl,ą kartelu o­
gl'anicr,a In'aCi) tlo 2-3 dni w tygodniu , 
!))'zy czym zarobki robotników w 1yeh 
warunkach nic przekraczaj a. S-lO zł ty­
godniowo. 

'V zwiqzku z tym związki zawodowe 
podjęły interwencję zarówno w Inspekto­
racie Pracy. jak i ostatnio u władz woje-

wódzkich, Ol'az skierowany został wnio­
sek o rządu o rozwiązanie kartelu przę­
dzalniezE\go, jako świadomie dziaJającego 
me tylko na szkodę robotników, ale przy­
czyniającego się do zahamowania normal­
nego rozwoju życia gospodarczego kraju. 

Czy zabiegi organizacyj zawodowych 
odniosą skutek, na. razie trudno przewi­
clzieć, należy raczej przypuszczać. że kar­
telowi nic zlega się nie stanic i nadal bę­
dzie clzialał. 

Strajk w zakładach tran­
sportowo - ekspedycyjnych 
Ł Q d:f., 27. 8. - Pracownicy w oko­

la 90 1.aklad.arh h'anspOI'tO\VO • f'~spe­
dycrJnych w liczbie pOlHl.d 800 podjt;>li 
wczoraj_ strajk, domagając się uregulo­
wania czasu pracy i podwyższenia płac 
od 5 cło 25 procent, na stałą najbliższą 
t.ygodniówkę w sumie 30 ;>;t i wyżej. -
Strajk ma przebieg spokojny. 

Zatargi w przemyśle włó­
kienniczym na prowincji 
Ł ód ź, 27. 8. W Zelowie przemy­

słowcy dotychczas nie wprowadzili 
nowego cennika płac. Na tym tle trwa 
zatarg. Jednak nie doszło je,szcze do 
strajkU. Na 27 bm. wyznaczona zosta­
ła konferencja przez Inspektora Pra­
cy. 

Podobno w Zduńskiej Woli wyzna­
czona, została konferencja przez In­
spektora Pracy w Łodzi na 28 bm. ce­
lem zlikwidowania zatargu na tle pod­
wyżki ;płac. 

Vo/ Zgi!llI'ZY wobec przyjęcia przez 
przemysłowców orzeczenia komisji i 
dokonania wczoraj pierwszych wy­
płat według nowego cennika. strajk \V 

dniu dzi\siejszym ulegnie częściowej 
likwidacji, a do końca tygodnia ma 
być całkiem zal\:.ończony. 

W Konstantynowie ' przemysłowcy 
zarobk{)wi podwyższyli płace tkaczy i 
obe,cnie wskazują.. że wskutek utrzy­
mywania przez nal{ła,dców dawnych 
stawek nie sę, w stanie prowa,dzić pro­
dukcji. Na 31 bm. wyznaczona zosta­
ła konferencja przemysłowców z na­
kładcami przy udziale Inspektora 
Pracy. 

KRONIKA PABIANIC 

Ważne dla PP. Kupców i właścicieli 
straganów. VI niedzielę dnia 29 bm. o 
godz. 12,30 w poł. w lokalu Stronnictwa 
Narodowego przy ul. Pułaskiego 13-15 od­
będzie się zebranie wszystkich kupców i 
właścicieli straganów chrześcijan z tere­
nu mia.sta Pabianic, na którym omawia­
ne będą bardzo ważne sprawy. W intere­
sip. własnym jak i ogólnym winni się 
w~zyscy stawić na powyższe zebranie. 

tydQwski fabrykant zwalnia niewy· 
goduych P(llaków. Coraz więcej w ostat­
nim czasie dochodzą nas wiadomości z te­
renu tut. o zwalnianiu przez fabrykan­
tów żydowsJdch robotników i tkaczy pol­
I'lkich i przyjmowaniu na ich micjsce Ży­
dów nie mających zielonego pojęcia o 
t),actwie. Ostatnio mamy do zanotowa­
nia fakt zwolnienia przez Żyda 11'1. Moni­
ca. przy ul. Konslanlynowskiej robotnika 
Pietrasika zam. przy ul. Zachodniej z wy­
mówieniem H-to dniowym, rzekomo z -
braku osnowy, co jednak nie zgadza się 
z praw(l!\. Bowiem Żyd dal następnie 0-

snowę swojemu dzierżawcy pracującemu 
w jego fabryce po 14 godzin na clobl). Po­
krzywdzony robotnik slwierdził wobec In­
spektora. Pracy XIV obwodu, że w tej fa­
bryce pracuje się nawet po 16 godzin 
na dobę, a zarobek jest bardzo minimal­
ny, co dowodzi jak Żydzi w dalszym cią­
gu polskiego robotnil,a wykorzystują clo­
ra):>iają'c się na jego ciężkiej pracy olbrzy­
mIch fOl'tun. Sprawą tej fabryki zajmą 
się odpowiednie czynniki. 

O nową umowę zbiorową. W związku 
z w~rpowiedzel1iem z dniem 17 sierpnia rb. 
umowy zbiorow('j przez robotników firmy 
Pabianickie Zaldady Papiernicze Stein­
ha gen i Sa.enger, o czym już w tych 
dniach donosiliśmy - odbywa.ją się obec­
nie konferencje pomiędzy przedstawicie­
lttmi związków, a dyrekcją fabryld ce­
Jem omówienia ogólnych postulatów. Ho­
tOlnicy domagają się 40-to goclzinńego ty­
godnia praoy oraz ogólnej podwyżki 20 
pct i t. p. Żądania ich są inden tyczne z 
żądaniami włókniarzy. Na razie' konie­
l'Clllcja nic dała pozytywnych rezultatów. 

Pogrzeb drugiej ofiary gromu na szczy­
cie Gie.w0!ltu. W dniu 26 bm. odbył' się 
w PabIamcach pogrzeb drugie.; ofiary 
p-I'omu na szczycie Giewontu 2&-letniego 
clr med. Eugeniusza Schloenvogta zmarłe­
go w Krakowie w dniu 23 bm. wslmtek 
odniesionych poważnych obrażeń. Ciała 
tragicznie zmarlego sprowadziła rocJzina 
do Pabianic i pochowała na tut. cmenta­
rZlj ewangelickim. Zmarly bYł sekreta­
rzem KrakOWSkiego Stowarzyszenia Leka­
rzy i asystentem Państw. Szpitala św. 
Łazana w Krakowie. 

KRONIKA ZGIERZA 

Zapisy do szkoły dokształcającej. Wszy­
BCY zatrudnieni na terenie Zgierza IV han­
dlu, !przemyśle, za " 'odach wolnych młodo­
ciani terminatorzy, pracownicy : robotni­
cy w wieku od lat 15 do 18, obowiązkowo 
muszą u,częs'lczać do trzyletniej PaJ1stwo­
wej Dokształcającej Szkoly Zawodowej w 
Zgierzu. ZapiBY P 1-;: y jmoll'ane będą w 
B'zkole powszechnej nr. 5 przy ul'. Piłsud· 
skiego 38, w dniach 28. 3D i 3,1 bm., w go­
dzinach od 17 do 20. Przy zapisie naJe­
ży ok:u::lć metrykę m'odzE'nia, świadectwo 
szkolne oraz zaświnclc?:enie pracocJawcy, 

Napływ żydostwa. Do Zgierza \V oRtat­
nich \yg()clninch Pl'7.yjP,źdża l\'i('le rod zin 
żydowskich z różnych dzielnic PoJ,~ki szu­
kając tu schroniska, zapewnienie sobie 
J)ytu iprzez otwieranie różnych sklepów 
handlowych. Spoleczeństwo chrześcijań­
skie winno czuwać i nie popicra'ć żydow­
skich placówek w myśli hasla: "Swój da 
swego' ! 
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UWAGA Obwieszczenie o licytacji 
• 

IHń~~a il~oła 'owuH[lna - mmnalium i U[HUm lP. T. UrzGdy, instytucie han· 
dlowe, składy, d07~rCy: Skupu· 
ję wszelkie odpadki papierowe, 
jakoteż akta, placę najwyższe 
ceny. jedyna chrzcgeijaiiska 
firma na terenie morskim. 

Na zasadzie § 83 rozp. Rady Ministrów z dnia 25. 8. 193! 
(Dz. U. R. P. Nr. &2 poz. 580) o pOt'>tępowaniu egzekucyjnym 
władz skarbowych Urząd Skarbowy we Wrześni podaje do 
publicznej wiadomości. że w dniu 2 września 1937 roku G 
godz. 10 odbędzie się w lokalu Urzędu Skarbowego we Wn~­
śni przetarg publiczny niżej wymienionych ruchomości ee· 
lem pokrycia należności Skarbu Państwa i innych wie· 
rzycieli : 

im. CECYLII WASZCZYŃSKlEJ 
w Łodzi, ul. Legjonów lS, tel. 219-00 

Egzaminy wstępne po wakacjach rozpoczną się 4 września r. b. 
Kancelaria przyjmuje podania od 23 sierpnia codzi ennie w godz. 9 -14:. 

Do szkoty powszechnej przyjmuje się chłopców. "" .., 
Pan Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego nadal: 
Gimnazjum wszystkie uprawnienia Gimnazjów Państwowych. 

"SUR-PAPIER" 
Skup odpadk6w papierowych. 

G D Y N I A. ul. świętoja6ska 47. 
ng 48 200 

Meble 
komplety i pojedyiicze poleca 

po przyst~pnych cenach 
J. Cypr)'ńaki, Łódź, Klliń­
.klego 229. Ił 46346 

N8@'łówkowe &łowo ('tłusto) 15 gr<l6zy, kaMe 
dalsze slowfJ 10 groszy. 5 Mew = jedno slo-wo. 
i. 'I •. z. a = kaMe .,;·tanoWi t słowo. Jedno ogło· OGŁOSZENIA DROBNE 
azanie nie mote przekraczać 100 słów, • tym Oalon ..... wśr6cJ clrobnyeh: t-lamowy m.illmełr 30 aroszy. 

S nagł6wkowych. 

I[ . Dom 1 200 samochod6w Dzierżawy 
t. DOMY· PARCELE ił składy piekarnia wymiana zbo. rozebranych utywane części pod· 1.300 buraczanej 80.000.- 450 

ża sprzedam. Wp!'. 18.000-20.000 wozia mleczarskie opony najta' pszennej 30.000.- 200. pszennej 
Sprzedam 'robolski. Września Kościelna 2. niej w firmie Autoskład. Po' 10.000,- 120 buraczaneJ 10.000,-

n 48620 znań. Dąbrowskiego 89. tel. (6-74 Kwiatkowski. Poznali. Działyń· 
noW7 dom piętrowy w Luboniu d 23879-80 skich 10. zd 10220-1 
2 X 3 pokOje kuchnia. właściciel 30 
Nowak. Luboń. Kościuszki 5. Kolonialk-. ~om 

zd 9 069 morgowy bez inwentarza. budyn· dla samotnego bYez konku. 6 po. kOl .•. kuchma, ogr.odem . (P.o· -----= ;- ki masywne. tanio sI>r_zedam. - k m) d d: ż Sprzedam Szotek, Poznań. Św. Wojciech,31 korzystnie sprzedam. eg:;:;y' znana 'I~) . o wy zler aWlenul.. 
dom 5 ubikacyj, chlew. stodoła, m. 15. zd 10230 a zapewniona. Okolica Ko· Oferty urler Pozn. zdg 10076-7 
morga ogrodu. dużej wsi kościel· Adre~P181~rik, Poznań Piekarnia 
net I!rzy szosie. Oferty Orędow· Skład do wY'dzierża'wienia w pelnym 

2 siewniki do sztuCZDych nawozów 
1 waga automatyczna "Szemblera" 
1 motor do samochodu (silnik). 

Z uwagi na to, że licytacja wyznaczona w pierwszym 
terminie na dzień 5. 8. 1937 roku nie doszła do skutku, wy. 
mienione wyrlej przedmioty w myśl § 92 powolaAllego na 
wstępie rozporządzenia mogą być sprzedane za cenę niuna, 
od szacowania. 

Zajęte przedmio-ty można oglądać dnia 2 września 1007 
roku o godzinie 9,46 minut w lokalu wyżej wymiani()nym. 
n 4797<1 Urząd Skarbowy ~ Wrz8ŚnL 

Znalk oferty na,przy<kład: z 1892ł, n 274.5, d l7VO 
jt.d.=t~wo. 

Drobne ogł06zania w dnI powszedJD.te pnyjmuje 
się do godz. 10,30, w eoboty i dIrl pnedświą· 

teowe przyjmuje aię do godc. 9,46 

R. Barcikowski S. A. Poznań nik. Poznań zd 9866 spOŻywczy z towarem, mieszka· Skład . od b' . 1000 _. 
--'------------- nie. pok6j kuchnia tanio sprze. bIegu zaraz, o Jęcne ,- :01. 

Dom dam. Adres wskaże Or4downik, '1'rzeme..-.zno, AgeTl!tura OrOOow· Posady 
.. Iliilka. św. Jana 5. n 418 616 

4 ubikacje nadaje się na skład. Poznaii zd 9764 jrukiejkolwiek u uczciwych patio 
Cena 3.000,- wpłaty 2.500.- Cza· Rzeźnictwo stwa po.zukuję. Gwaranci!L 
c~orowski. Poznań. święty Woj· Obrączki duża wieS, bez konkurencji. dwie Akuszerka ballkowa 2()(' zł . Antoni Machaj. 
clech 30. zd 10050 budziki _ z~arki - najtaniej morgi ogro(lu. objęcie 300 złotych Poznań, Strzelecka 2 KBiężnica, poczta Grabów, P()W. 

D Mieczysław Henschke. Poznań. Cza~ąorowski. Poznań. Święty przy świ-tokrzyskim KępnQ. zdg 10142 om Stary Rynek 91. z Wronieckiej. WOJciech 30 zd 10 Ual y 
maSYWnY

h 
5 mieszkaniowybogro. d 23 864 . • , przyjm~ję ud.ziela porady. ~mo- Dyplomowany. 

dem. ruc liwym miejscu ębcu. Gospodarstwo PIekarnI Cy połozmczeJ. dg 23 872/3 mechanik • szt?fer wl)zęlkle ns· 
!?stkóawz.keąOtr!ndioOwnsPI'kr.zepdoazmn'a.< Adres Meble 9-morgowe,ła<lnie położone. blisko poszukuje celem dzierżawy, dobra Baftoplisll prawy wykOPUje na ffileJsf!t] szu· 
~.. u 't .. k . d d h Poznania "tacja w miejscu wp/. proszę o warunek. "'. Dolatowa,,, ka posady szofera za mmeJszym 

zd 10 115 naJkm~J ł~ISZ OH InY~i bWLi~: 2.500,- sp~zeda Juska. Pozn:lli, Szamotuły. ul. Sadowa 7. w~kon.uje . mereż!-e. okrętke - wynagrod.zęniem. Oferty Kurier 
P
run a~ s,'R a Ył - k·' =i;.oa pC> . . Stroma 24. zd 10261 zd 10176 dZIUrkI, phsowame. dekatyzowa' Poznaiiski zdg 10137 Dom o~an, Vt:oc 3WS a .<>0 • • rooze . nie hafty. obciąganie guzików, r , 

nowy:. piętrowy. dachówką. 5 ubi. 2}WaZaC na fl,rmę. P 29 54ii-l'>7.131 Kupno Nowy nadrabianie stóp. Poznań. Stary 27.WOLNE MIEJSCA 
kacn ogród, światło 7.000: wpł. Skład sprzedaż. każdej wielkości do· dom 2 po~oję kl!ch!1ia korzystnie Rynek 6. d 23906 I __ h ________ _ 

~g~i~zSltl1~~';~:k. ~~:1182'~3 towar6w krótkich. papieru, miesz· ~ij~or~~i~f;r;ol~g:Po~~~!~ = ~Og6r';.ydB~~~~!:~I:oczt~ÓłG~~~~ Okulary Marszantka 
--------...:..:.;--..::.;;;.".,.;..:....:.=..:. kanko, zaprowadzony (bliski se· Poznali Ląkowa 10 -"6. Bartkowiak. zd lU 105 do czytania 2,- rogowe 5,- Za· zdolna do ręcznych prac. pożąda· 

Dom zon) zaraz sprzedam. Adres Orę· . zd 10189 kład optyczny Opto·Orlicki. Po· ny niemlecki zaraz. Zgłoszenia 
Po"-!nl!niu .. 4 lokator6w .ogrodem. downik. Poznań zd 10042 • • Rzeźnictwo znań. !iw. Marcin 63. zd 8 512 Orędownik Poznal, zd 8816 
staJma Wjazdem 6000.- tanio -- DZlerzawy wydzierżawię przepisowe przy fa· 
ok!łzvnie .sprz:"dam Werlzikow· Parcelę c7.)terd~ieści mórg bez ilIl'wenta~za, brykach. 50. lI']ieslęcznie od ząraz. Fryzjerka 
skI. POlnan. P;'tk~).:,," 11. 281/. mórg, 211. morgi dzierżawy, objecie 500. TrzydLieśyi m6rg F:rankowskl! Zablkowo. KośclUosz; 

zd ,11_,,3 żniwem zaraz sprzedam tanio. il1'\\"Emtarzem 1200 wyd,zlerżawI.ę. kI 6. Poznano ul 1024a 
dobra sila potrzebna za ra?: lub od 
1. 9. posada stała Cholll!licż Ro· 
gacka, Rac21kowsKiC'go 9. 

Parcela Nikod.em Kosnka, Tarce. pow. "'owak, Poznań. świA)ty Marcl!! W d' . • 
Jarocm. n 48 629 nr 22. zd 102m y ZlerZaWlę 

bU.dC?wlama w SuchY'llI,les.ie przy dom. pok6j kuc hnia. ubilkacie na 
zd 9774 

.,zOSJe na Slprzedaż. inform.ację Skład Dwadzieściadwiemorgi wymliane maIki. II. ogrodu dużej 

ZGnOCań'h: GSlIcb~lalsd' kZll'lłlosze<n.ia, Po- towar6w kr6tkich sl?r3ledam.z to· ~zenneJ·. zabudawsJJlie masywne. wsi. Adre.; Orędowni,k, Poznań inkasent 
. run", a ' 2l a - rC\'S,tau· warem lub bez, wles kOśclelna .... ~ 'atne 4.'iOO W'P'laty 3000 _ zd 10 :M6 

raCJa. zd 10313 Zgłoszenia do Orędownika. Po· Czre"rdzie;ici m6r~ 3000. NOV:·a.k, T t . 
ła pensje i prowi· 
od ;;00 do 1 000.­
Zgłoszenia Ore· 
d 2! 164 D znań zd 10119... Pozmań, świety Ma.rcm ~. ~~ amorg 

. OlU: zd 10 27'3 1~ 000: pWle6cle mórg 10 000. Sto Ogloszenia do 30 sł6w dla pOBZU' 
n9'wy. 3 pokoJe~ dUJZY ogród, P<>- Farbv 1)l€-rlzH~&lat m6rg .7~. S;,to mórg kujących posady w tej rubryce =~~~_: 
b Led·zJlSk ach 4. SOlI. wpłaty .280.0 lakiery, emalie, pokosty od l,2.ii NA ]115.000,- Sześść~zle~lą.t murg 4.090 obliczamy po jednej trzeciej cenie 
~~nzeda., ęynoradzka .. Pobl'Eld'zl· tran. karbolineum znane że naJ' "11. KUP Now3lk, Powan, S\V'1ęty Ma'r~.f\ drobnych. 
ska. Kazmlerw" .. ~ka. kl()Slk. taniej Jaroszyk, Poznań, Ohwa. _ nI]" 22. zd 10 .,,6 -----.;;.;;..;...;.;,;.:,.,~-----

zd 10 Zms liszewo ~. 10106 Młyn Skład aj Slu~ba domowa 
_ ,Dom Młyn ",'odr:y.' blisko mi.as-ta. kupi'!., Ce· mieszkaniem wydzierżav.' ię ma.r· • 
I P<1'kol.. neZnIct\\·o. duży og~ód. wodny. motorowy. masywny. 90 n~ .. dokładny OpIS kler(H~ac do szantkom. towary kr6tkie. arty· Samodzielna Dwoch 
fob lE-dzJi'kach z~ 1Q 000 ~przeda. mórg z inwentarzem 65.000 na Kuriera Pozn. zdg 10321{8 kuły męskie. Najgł6:vniej~za uli· gospodyni·kucharka dobre gwiad. pomocników kowal~kich. dziel· 
~Y'l1oradz:ka .. pouled·Zls-ka. Kaimie. sprzedaż, bli~ko Poznania. Ofer· ca. Wałenty Marcimak. Śrem - szuka posady. Zgłoszenia Kurier nych w swoim zawodzie na stała 
rtows·ka. klO"k. zd 10377 ty Orędownik, Poznań zd 10198 Br. Pierackiego . n 48624 Poznański zdg 9801 .l!racę ZR.raz \>rzyjme. !l1naCy 

Eckert. KrZYWili.. n 48 614 
.. 2. PIENIĄDZ" Drzewo Gościniec Gospodyni Potrzebny-trzeżwy i zdolny 
... _____ 1 ____ .... K kolO1lJia~ką bez konkurencji" czter· dzi ln 

budowlane stolarskie poleca o· rlezieści miesi~c7JJ1ie, objęcie 400 samo e a gorzelnik 
M walkiewicz. składnica., drze\~' a. - małe w t"m dzierżawa. Nf>walk. Po· uczciwa. wick średni. znająca na stala pooadę. Zgłoszenia z 

am PoznaJ'i. Brama Dęb1l1skll 2. znań, święty Mardn 22. wszelka prace domowa szuka po- odpisami świarlcctw. podaniem 
1000.- zlotych, przystąpie do no· przeciw WYlotu ul. StrzE'leC'k zd 10274 sady do 2 osób lub \łl'obostwa na poważnych referencyj iwyma. 

u~Prow~~ą~~hGill~ja~~e~l~d~0~n~1~4~~:a~·~~~i~~d~U~~~~~~~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiEiiiw~Ofu~Kmi~p~M~hl "ń pnrimuje ~~d Ma~~~ CZl-nny. Oferty Orędownik, Po· zdg 9761 !lci Uchorowo powiat Oborniki. 
znań zd 10 083 zd 9 3;)9 

Wspólnika 
d9 intra~nej hurtowni artykllMw 
PIerWSZej potrzPl)y poszukuję. -
Got6wka zł 1.500 - 2.000.- Ofpr· 
ty Orędownik. Poznań zd 10 202 

Wdowa 
lat 38. posiada kamienice szuka 
męża na jlosadzie. Poznaniu. -
.. Amor". Poznali. Romana Szv· 
mańskiego 9. m. 12. zd 101i)7 

Panna 
3000 lI'ot6wki szuka męża. rze· 
mieślnika w Poznaniu. - Oferty 
.. Amor". Rom. Szymańskiego 9 
m. 12. zd 10 196 

GospodYni ----
s3Dlodzielr.a szuka posady do sa· Potrzebna 
n)otnej OSO~y .lii. 9. Ofcrty Ku· {'k~l1edientka rze~nkka. Gdynia 

tów muzycznych Wagnera (płyty) Krak6w - 12.15 kilka inforroa· fler Poznan~kl zdg 10100 3. Kępa Oksywskfl 58. 
15.00 życie kulturalne stolicy: - cyj:.14.00 kąnC'ert. życzeń z plyt; Dziewczyna n 48289 d 

lii 00 muzvka rozrywkowa (płytv) 15.10 arcyd7ileła lIteratury forte· 1-.3 . k Od 
22'00 .. d ś· po towe' 2205 p ianowej (płyty): 15.40 lokaLne m vuf;za do wszystkIeg-o gzI!. a 

Sobota, 28 sierpnia. L' t "'i~ż O~?"c:...s m~nolog H~n. wiadomoś<'i gospodarcze (Izba rze' p.osady od 1.9, 37. r. O{E'rty Ku· 1. '. wolne jest miejsce dla. 
6.15 audycje poranne; 11.57 SY· ~yk~ Kat:guhy: 22.20 muzyka mieślnicza) : 18.00 pog'!ldanka ak· rler PoznańskI zdg 10158 energiCZ!legO borowego poloweg.o. 

gnał czasu; 12.03 dziennik połud· le .. .,a (płyty): 23.00 muzyka ta' tualna; 18:10 odczytame p.rogra· Gosp d' \Varunkl. skromne. Zglo.szema 
niowy; 12.15 aktuall13 pogadanka neczna . 2340-100 muzyka ta' mu na dZIeń. następny; 18.15 or' O ynt Orędowmk. Poznań zd 101a6 
rolnicza: 12.25 "Melodie pólnoc)''' '( ł 't;') • kiestra J Hylwna i revellersi - obeznana w gastronomii poszu· 
ka" - wesola audycja dla dzieci; neczna p Y Y . (plyty): i8.45 lokalne wiadomości kuje. pORady o.d 1. 9. 37. Ofe~ty Krawiecki 
darcze; 16.00 .. Uciekła mi piosen' Toruń - 12.15 pogadanka r!>l'j23.00-23.30 muzyka taneczna (ply' KUTler PoznallskI zdg 10143 czl"la{łnbk dohra sila eamotny. ma· 
_ w wykonaniu orkiestry (z Kra· nicza (z Warszawy); 13.00 orkle· tył. D ' Ja praca od za'raez. Jeki.ełek. Mm. 
kowa): 15.45 wiadomości gospo· stry i soliści - płyty: 15.00 po· • ZleWCzyna GoŚlilfla. zd 10289 
(ze Lwowa);,.lG.30 recital śpiewa· godna muzyczka - płyty: 15.40 Łódź - 12.15 program na dozl' szuka posady. skrompym Irv!owa· 
czy Janiny .nupertowej; 16.55 - wiadomości z Pomorza; 18.00 .. Mo· siaj; 12.20 parę informacyj; 15.00 niem zaraz. Oferty Kurier Pozn. Piekarz 
rol~ka Kapela Ludowa pod dyr. rzt;) Pomorze w literatur7.t; pięl.<.· nasze program! 15.10 por:adnik z~ 10193 dobry fachowiec. obe· 
Feliksa Dzierżanowskiego; 17.30 neJ; 18.10 "Pom9rze ŚPIeW!!,: sportowy; 15.15 o wszystkIm po Dwi piernikarstwem potrze· 
audycja konkursowa; 17.50 przez Występ ch6ru !"ęsklego .. Lu~nIa. troszku; 16.20 muzY'ka sal.onowa . e . 'Valenty Marciniak, 
lasy i góry Szwajcarii Kas.zub· pod dyr. LudWIka Rutkowsklego, (płyty); 18.00 nowe nagranIa roz· dZIewczyny do wszelkIch prac do· cukiernia Śrem 
skiej - pogada.nka. wygłool dr 18.35 nasz program; il8.45 wiada- rywkowe (płyty); 18.25 ,,'V sieTP' mo~ch poszukują po~ady. Ofer· n 48625 ' • 
Stanisław Leszczycki (z Krako· mości sportowe; 23.00-23.30 - niowe dni" - nowela Sta,nisława ty Kurier Pozn. zdg 10 18t 

, OGÓLNOPOLSKIE :' 

wal: 18.00 nasz program; 18.10 - tań.ce i piosenki - płyty. Rl.\chnlewskiego; 18.45 wiadomo· Bezrobotni 
Ck" program na jutro: 18.15 Albert L ó _ 1215 prawa p"zenicy ŚCI .sportowe; 2~:~5 .. Rozmowe z b J Inni - Panie znajda Dewn1 

kompl. urządz!nl·Oe nd1
0 fabr". kanJ'I' ~anrller w rl>P!lrt.narze operowY'll!.; pog!da~kl\' 14.00 \oncert ~;czeń; ra.rlIpsłuCkhac!lam!. :29 ~30-'000 30trk::ns . zarobek. 6 złotyc~ dziennie i .,,"ią· 

.• , operetkowym I fJlmowym (płyty1. 14·3 ' . 1500 kon. ml~Ja. Z a)"larm. 0.0 • on· Pomocnik ceJ przy sprzedazy domokraznel, 
na sprzedaż. Of. Orędownik, Po· 18.50 pogadanka aktualna; 19.00 ·t. nasz, p[g~am, d . k cert zyczen. artykułu pierwszej potrzehy _ 
znati zd 10238 I'ecital fortepianowy Zbign.iewa cł er zyczel~; 't -toga da!~ a s'lt stol~rski. budowlany. meblow~·. Zgłoszenia .. Promiejf'. Poz·nati. 

Kolonl'alka Drzewieckiego. W progl'amle u· t;cz~la na. :Ila " ygo r: a n!~ ,~ former6wka. 22 .lat. sZ~lka posady Dl\browskiel1o 7!l. 11 48635 
twory Beethovena' 19.40 poga· pieszego I o owego we wo" le., Karol LatanowIcz. Plerzchno 

towarem maglem. pokój kuchnia. (l anka aklnalna; i9.óO wiarlomo· 18.05 mllQ;yka polska z ph: ~; 18.~5 poczta Kórnik. powin.t Śrem. Fryzjerka 
dzierż. 70 zł. zaraz. Adres Orę. ,. po towe' 2000 Rudyda dla .. U progu. roku Rzk,olnego wygI. n 48 li05 F 
downik. Poznań zd 10 177 SpCo\:kó~ za 'grani'cn: .. 'Vesele Bo. prof. Mal'lan. Wol.ancz:.:.k: •. 18.40 - ..• , z wc><ln~ polrzl' hl1 >l od 1.araz. r . 

. , " _ fragment z powieści pJ"pgram na Jutro. 18.40 "Jadomo' 2~.OO Droltwlch - I,onC'ert sym· FryZJer Ruta,,~·ki. P()ZJnali. ul . ~ienkie' 

~
Wiktor li nYmonta Chlopi" w radiof. ilcI sportowe: 2.'.00 muzYka" la· fOI1l('zny. Praga - .. P olska krew" dobry męs.ki. f>n.d'uladn żelazk<>- wicza li n. zd 10340 

•. ' CZYSZ A~t Bohdzic:';"irza; 20.45 dziennik neczna z płyt.: ~.10 .. Pal.ekta -;- opt. Ned!Jal,\ł' Sztutgart. - ,,:Wol· wa s:IJwka pooady. - ZlrIoszenia Młodszy 
.. Szkolna 11 I wieczorny' 20.55 przegląd pra.,y pogodn~ obrazkI 19n. NI orowl' ny strzelec op. kom. Lortzl~lga, a,ge;n,jm,ra Oredowlli;ka. Le€zno. .. . . 

rolni·czej:·21.05 arie operowe w wy· cza. 20.10 Berlin - .. Casparone" opt. ul. Kal]"ae~a 17. n 47 777 Ik" I 2 uc::m potrzebn!. od 
. Torby konaniu Ireny GarJejskiej \ ~te' Katowice - 12.15 wiadomości :Milloeck2ra. 20.30 Radio Paris. - • eczn~gIRI~~~~~\V ngg~;t\~a~l~~ 

Teki fana Witasa ; 21.45 nowo;<CJ lIte· bieżace: n.20 życie kulturalne Koncert. sym. ~1.00 Rzym. - Uczen szew 0\,,1al: Ja'rodn' .. J Iq 317 

Ś rackie om6wi Kazlmil'rz Cza· Rląska: 13.00 koncert życzeń: 13.15 ,.Sperdub nel bUlO" On. Donau'!Piekarski, rokiem nauki - SZUkfl ' ,p, . >. 
niadankl chowski (z Krakowa): 22.~0 lI']u· na zabawi~ Judowej (płyty); 15.30 dy'eg'Q. 2~:30 Paris. PT:r'. - .. Don miejsca Y' celu ukończenia nau!<i. ~,. SUI' •.. X SilA 

szkolne. zyka taneczna; 22.50 ostatnIe W13' Wacław ~Iemozy.k - skrzYiPce - Pa.squale OP. DomzettIcgo. "rroc'J~głoszema Agentura Oredowmk. IL 29. ROZRYWKA • 
P29149.32.8 domo§ci. (plvtv): 15.43 wiadomości gieldo· law. - Koncert symf. Luksem· Wolsztyn. Rynek. n 48623 1 ____________ .. __ --------:-------1 we: 18.00 nas?) proll'l'am; 18.10 burt. - Koncert chopinowski. -I 'K f' Col b 3S1./. program na jutro; 18.15 .. O ludz· MediolaD. - Koncert Rym!. pod PomocnIk wto z Ir?lY om UB. Poznań. 

2 k~c dla zwierza t" - feli!lton; - dyr. P. Mas<:agnieg!l' 21.40 '''ie· gastronomiczny, młody. przy. roclawskll 15 
f;~natt~reje. t~gr;l~iny m~~~:cta Warszawa II - 13.nO koncert n.25 Swaczyna u DorotkJ - au· deń. - Jl.ccltal śpiewaczy Ale· ~tojny poszukUje posady od 1. 9. Rowery 
I'tzotpk. Poznań, Święty Woicipch rozrywkowy (plyty); 14.00 parę in· dycja dla d!liieci; 18.45 wiadomo· ksandra Sveda. 2:!.20 Wiede6. - 37. kaucja do 100 zł got6wkowa. kupuje ten sjp nip oszukuje. 
31- 15. zd 10229 formacji; 14.06 fragmenty drama· ści sportowe. Koocert muozyki romańskiej. Oferty Kurier Pom. zdg 10153 d 23698 

O ło SZenł'a l·la.mowy milimetr lub jego miejsce kOi!'Ztuje: w r;wyczajnych na stronie 6-1~owej 15 gro6zy. na ~tronle redakcyjnej (4-lam()wej) a) przy końcu częśc 
~ reda.kcyjnej 30 ~1'06zy. b) na stronie clwartej 50 gJ"(l&1:Y. c) na stronie dTU~le] 60 ~1'06'!y. d) na stronie wiadomości lob.lJnycb t.- zŁ Drobne wł~lenla 

n8)wyte) 100 słów. w tym 5 nallłówkowyebl ~łowo nu!ówkowe ~nl'klt'm tłu aiv m. 15 !O'()tIlzy. ~~:tdl! dalste MOWO 10 grotlzy. O/ll('@lt'nla ""i~ksle wśród drobovcb poczvnaiac 
ud ()@tatnle; ~ttony, t·Ia.'1lowr milimetr 30 I!'J"Ob'ly. O!r{06l.ema ~komlplJkowane, z u,i>trzt'żeniem mle;"ca - od poszcze.jZól'Ot'l!'o wroadku 20~ L.:ad\\vtkl. O!!'loi>zf'nill do bil'iact'!!'o 
wydanl9 przyjmujemy do ~tlnv 10.30. a. do wydaó n:edzlelnych I św:ąte.eznvcb do l{<Xkiny 9.45 .rano. Ogł~enia z poza. Wiel'ko'Pol~kl »rzyjmuiemv do wydań biet.a.cycb 
do !rodz. 10. do wydafl nfedzieln,-eb I śwląteewycb dnIa. poprtednlH'o d() !!'odz. !I. Za bl~y drukarsklt~. które Dle r:n[eksztalc&Ja. t,,(>Ścl o!!'l()tllunla. admin't>traeja nie odpo~.illl1a 

OIl'l<'''7E'!l'1I n-1\':-n'!:~'nv 1\·'11·' 1.'1 ,.,..,I~tl\ I!'"tń"'kll " trl'lrv J{nnt.<> w p K O nr ?IVI HQ 
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58)' o.li, wysoki dryblas i Korn-Kaga.nowioz. 
.Piotr ięczy cicho, ale Już prostuje Kórn ' stanąwszy między st~ażnikami W 

się. RQce z pięściami zaclśnietymi pod- bezpiecznej odległości od Piotra, przy­
nosi w górę szeroko i krzyczy, jal<.by brał znowu swą napoleollską. pozę 
do th~mó,v, jakby ,do otwartej nrze- i rzucił ode drzwi. 
strzeni. . - No, cóż Bukow? Namyśliłeś się 
.. - Nic! Bukow nic zdradzi! Nie! już? Będziesz gadał? 
Nieee! - Nie mam nic do powiedzenia! -

ogłuszony pięścię. Piob,.a, gdzieś znik~ 
nął: Piotr'a to zaniepokoiło. 

- Gdzie Koru?! - krzyknę.ł. 
Rozpoozęto poszukiwania, Ledwo 

zagłQbili się w korytarz i skręcili w 
jednę, z licznych' odnóg, posypały się 
ku nim strzały rewolwel'owe. Korn 
dawał znaki życi,a. Cofnęli się szybko 
i urządzili naradę wojenną. 

, - Nie ma,' co, tylko granat! - zde­
cydował Grisza - tego łotra ' nie bę­
dziemy oszczędzać! 

- Można. Poprowadzę was. ' 
- Dobra! Poczelmj tylko. Dam 

znak tym na górze, że mog.ą, ,'też u,cie­
kać ... 

Wystrzelił kilkakrotn,Le .. W, u,mówio­
nych odstępach czas1,1. z · rewolweru, l,l. 

potem bzybko zagłębili się w korytarz. 
Po kilku zakrętach doszli do sch.Qdów, 
a nimi dostali się I1a poziom:ułicy' i ja- f 
kilUiś dobrze zamaskowanymi drzwi a- " 
mi przez nie uuże podwórze na ulicę· 
Stąd już samochod,ami zniknęli. jak ", 
kamfora. . . . . . ',';'; 

Przeraził się ,"vlasnego głosu i o- Piotr nie ruszył się ani na milimetr 
przytomniał. !{oszmarne myśli na od ŚCiany i nie zmienił ani nf\. jotę 
chwiIQ pierzchły. Rozejrzał się po celi pozycji, gotów w każdeJ chwili do od­
i rychło wróciła mu świadomość rze- parcia ataku lub do zaczepid. 
czywistości. Odetchnął głęboko i wr6- - Nu, poczekamy jeszcze godzinę, 
cil na ławę. Siadł jak przedtem i .lak a potem szlus. Najpierw wszystko wy­
przedtem wsp,arł łokc.ie o kollana, a śpiewasz, a potom pod stienku ... Ej, 

Siergi,eJ zerwał na granacie s-plon­
kę zapalnika i odczekawszy kilka se-
kund, rzucił granat w odnogę. Potęż- Piotr za godzinę siedz'ąc w mieszka-.. 
ny huk wstrząsnął powietrzem, aż niu jednego ze spiskowców, u którego głowę o dlonie I dumał. durak t~r, durak ... 

- Ba! Zdradzić nie wolno. 'ViQc Napięte ne,rwy Piotra nie wy trzY- zdało się, że zakołysały się mury. schronił się i Grisza z obawy : przed ': 
Ledwie powietrze uspokoiło się po zemstą bolszewików, nie mógł sobie , 

wybuchu, ostrożnie wyszli w odnogQ. uzmvsł-owić, że teraz jest wolny, a pół 
Nikt nie strzelał; żadnego znaku ży- godz'iny temu groziła mu jeszcze 
cia. Zaświecili lampę elektryczną, ale śmierć. 

co? Umrzeć? A może jednak jakoś jna- mały. Ze zdławionym okrzykiem l'ZU- , 
czej się to SkOllCZY? Przecież przyj a- cil z całej siły ławeczkę w I{orna­
ciele ... Ba! Przecież przyjaciele nic nie Kaganowicza. - nie trafił jednak. 
wiedzą o jego uwięzieniu przez bok,ze- Ławka gl'zl110tnęła o mur aż jękło 
wików. Rybkow i Grisza pewni są, że i rozleciała siQ w drzazgi. Piotr pa­
w tej chwili jedzie do Pitry ... A on tu trzył spode łba na swych gnębicieli 
sarn, na łasce i niełasce bolszewików... i usiłował zrozumieć znaki. jakie mu 
zdany na własne siły na siebie - mU4 dawał w~'soki bolszewik: dyszał przy 

niczego nie mogli dojrzeć. Z Korna nie - l\1yślalem, że już was nigdy nie ' 
było ani śl.adu. Znikł jak kamfora. W zobaczę ... 
końcu korytarza ciemniły się otwarte . _ A ot, widzisz nas - roześmiał , 
drzwi.. się wesoło Grisz,a, - Bywa i tak: r~z : 

sj umrzeć. , . Nikt mu nie pomoże. . . tym ciężko jak po wielkim wysHku. 
Ciężkie westchnienie. l{orn, blady jak ściana, rzucił mu 

- Uciel~łl PSIa krew! - zaklął na wozie, raz pod wozem. A teraz cóz'? '. 
Piotr. " • Jutro jedziemy do Pitry. Czeka tam , 

- Czy nikt? A przecież ... - myśl tylko: 
gOl'ę.czkowo snuła jakiegoś prawdopo- - Pożałujesz jeszcze tego, sobako! 
dobieJ'Istwa ratunku przecież ten Już odwracał się na pięcie i chciał 
wysoki bolszewik. który znał hasło. odejść ze świtą, gdy nagle przystanął. 
Ha, ha, ha ... - próbuje roześmiać się Z góry dochodziły odgłosy jakichś ~a~ 
szyderczo z tej myśli - Korn też znał łasów, krzyków, tupotu nóg, ChWIla 
hasło i nie tylko hasło ... Snać bolsze- ciszy - echo strzałó\v. Znowu sekun­
wic y dotarli już do tej wiadomości da ciszy i strzały posypały się gwał-

- No, mUSImy l my UCIekać -I na ciebie Rybkow ... 
zadecydował Grisza - bo moż~ tu być . , '. . . , , 
jeszcze gorąco, Sł·uchaj, Siergiej, _ PI~tr uSlmechnął SIę blado l powto- , 
zwrócił się do drugiego bolszewika _ . rzył CIcho: .., 
czy tędy można wyjść? - Czeka Rybkow ... i Natasza. 

Spotkanie dwu serc 
przez kogo innego ... Napewno przez townie jeden za drugim, jeden za dru- Uśmiechnął się łagodnie do Rybko~ I 

, kogoś z naszych ... Może męczyli go w gim. Równocześnie krzyki wzmogły wa i uj~ł za słuchawkę telefoniczną. 
tej s.amej eell. gdzie-ja jestem. . . sio i ' tupot nóg Wraz z tumultem Odezwała się centrala. 

. Ponownie ujął słuchawkę. 
- Proszę 22-14. 
Po chwili odezwał się antykw.ru'iat '. 

Przez dało przechodzi nerwowe zbliżał się coraz bardziej z niezwyklą - Proszę szpital 'milicyiny. 
'd1V5.ariie i ~]{}Jrcz;Et, " IJqz$,ą,dek Pl~óbuje . gwa.ltowności~ QQ .dJ)lu (loJ.nu. _~. ~_ , 7..a chi'wilę ,,,, Qde~wała _ si~ .... :eeIltrĄla 
jeszc3;(}. zwalcz.yć p.6n.u.re myśli, i rJ)z~ " ,J{orn. :przerażony: .tym .. .c.o .. !';ię działo, szp i tal rui . . ~f.śm!.e~.)laJł!~ .. sJę {;ię:gle "'za-
pacz. ~16wi: ' zapomniał zupelhie '0 Piotrze i otwar- pytał: . 

- A skąd bolszewik wziąl pier- tej celi, blady, ' drżący .i,ak uosobienie - Czy zastałem siostrę , Natalię? ' 
ŚCiCll, który ma tylko niewielu wta- strachu. cofnąl się za uzbrojonych żol- - Owszem. Zaraz przywołam. 
jemniczonych? nierzy i ukryty za ich plec,ami wyglą- Po upływie kilku minut w 'słucliaw-

Rozhuśtane 1 rozgadane złe myśli dał, rychło wynurzą się wrogi zza cs odezwał SIę głos Nataszy, obojętny, 
na chwilę przerywają swój opętańcl<Y zaułka. służbo' y. 
galop i przystaję.. Zdaje się Piotrowi, Piotr, nadSłuchujący uwaźnie ze - Hallo. słucham, 
że każda z 11,ich ma . chytry, paskudny zdziwieniem i coraz to rosnącą w ser- - Natasza? 
łebek i teraz wszystkie przekrzywiły cu nadzieję., nagle zauważył, że wyso- - Tak ... Ach, tn ty, Piotrz'e?! -
łebki na bok i przyglądają mu się, my- ki bolszewik wzywa go mruganiem uradoWała się. 
śląc z natężeniem. . oka do drzwi. Kon:ystają.c ,"vięc z tego, ~ Cieszę si.ę, że mnie ~ poznalaś. 

. ..:.-.... Skąd wziął pierścieli? :- zdaję. że cała uwaga Koma i bolszewików Słuchaj, Na taszo. Dopioro co wróciłem 
~ się pytać. skupiona był,a na hałasie i strzałach, z Moskwy. Mam do ciebie pilną spra-

- 'Vłaśnie! Skąd wzią,ł? - rozsę.- podszedł szybko do drzwi i stanął przy wę. Musimy się jak na.jr)·chlej spot-
'elek tryumfuje. To jest napewno nich gotów do działania. kać ... 
swój człO'..viek, który sprowadzi po- Hałas rósł w dalszym cią.gu z nie- - Dobrze. Ale słuchaj. Piotrusiu ... 
moc! Czy nie pamiętasz, Jakich ci rad powstrzymaną, mocę, i zbliżał się teraz Jakie przyWiozłeś wieści? - usiłowa­
udzielał? Jak cię uspokajał, gdyś za- szybko do nich, strzały, rzadkie już, la pytać obojętnie, ale w głosie jej 
czynał tracić nerwy ... No, i ten pier- padały jeszcze gdzieś z oddali. Po dI'Źał niepokój. 
ściell ... Nie kaŻdy go ma, więc skąd schodach, wiodę,cych do korytarza, na Serce mu ścisnęło się bólem, ale 
on go wzią.ł? którym znajdow.ał.a sio cela Piotra, równoc.ześllie uśmiechnął się smutno 

- Skąd? Pewni.e z palca kt6rego~ rozległ się g'wałtowny tupot nóg i na do Rybkowa. który nie ' mógł usiedzieć 
z twoich poprzedników - złe myśli zakręcie ukaz·alo się kilku lucld. Kori.1- spokojnie i krążył koło tel~fonu poże- , 
chichocą znowu potępieńczo. - Czy Kaganowicz krzykną.ł przeraźliwie: rając Rluchawkę oczyma. . 
fo taka tl:udna rzecz naprzykład tobie - Strzelać! - Takie i owakie - roześmiał się. 
Zdjąć pierścień z ręki, skoro tu jesteś Bolszewicv chwycili za km'abiny - Zobaozysz jakie: Kiedy możemy się 
sam i bezbronny? i zarep~towa:li je, nie zdołali jednak spotkać? 

Piotr chwyta się za bok i ręka opa- wystrzelić. - Choćby zara~ ...... odparła z goto-
'da mu z rez~'gnacją. Bolszewicy za- Piotr potężnym skokiem znalazł sie wościQ,. ' 
brali mu wszY8tko. co moglo być bro- obok Korna i ogłuszył go uderzeniem - Tak? DoskonaleI Gdzie? 
nią w jego ręku. Nie ma naprawdę ni- pięści w głowę nie zastauaw1ają.c się - Czy ja wiem ... - z.Rwahała się· 
czego na swoją. obronę. Już, już miał zupełnie nad tym, że pozostało mu je- - Może w jakiej kawiarni ... 
znowu pop.aść w dawną. zadumę, gdy szcze trzech przeciwników. ani nad - Nie mogę - zastrzegł się szyb­
nagle czujne ucho złowiło jakieś dale- tym, kim są. ludzie, nadbiegaję.cy z ko - w żadnej kaw i,arn i t Wytłuma-
kie odgłosy w głębi korytarza. głębi korytarza. Rzuci.się na najbliż- czę ci. dlaczego ..• 

Zerwał f'ję z miejsca i chwycił za szego bolszewika, który podnosił. wła- - To najlepiej II mnie, tu VI szpi~ 
ławeczkę. Nią będzie bronił się dopóki śnie karabin do oka, by .. strzelac, i pod- talu. Będzie zresztą.triilej; nlz w her­
mu sił starczy. Drogo sprzeda swoje bił mu lufę, a następnie uderzeniem badal'ni czy rest,auracji... Będzłetny 
·żvcie . Cofnął się pod ścianę i przywarł w szczękę \-vywrócił go i szybko roz- bardziPj u siebie •.. 
'do niej c,ałym ciałem. LeWa ręka pra- broił. - Będę l1 ciebio za p6ł godziny -
wie wpiła się w gładki, zimny Inur, a Gdy tego dokonal, podniÓSł się i uj- zawyrokował. - Ale przygotuj się na 
korpus cały. wsparty na rozstawionych rzał wokół siebie grUpę ludzi. lOlku niespodziankę! 
s7.eroko nogąch, naprężony był jak cię- z nich rzuciło się ku niemu z powita- Słowa te rzucił tajemniczo szcze-
ciwa łuku. - niami. M:iQdzy nimi b~' ł Grisza. Piotr rząc zęby dO Rybkowa. Natasza od ra-

Czekał. przywitawszy się serclecz.nie z Griszą zu objawiła zaintrygowanie. 
NiewyraźnI:) Zl~azu szmery przyoble- popatrzył nieufnie na wysokiego bol- - Jaka .niespodzianka? Jaka? Mi-

kły się w odgłos czyichś kroków coraz szewika. który stał obok. la? . 
bardZiej wyraźnieję.cych, coraz głoś- - Ktoś ty? - zapytał. Tamten ro- ~ To z·ależy .... -.:... roześmiał się ~ 
niejszych i zbliżały się szybko miaro- ześmiał się pokazu,iąc w śmiechu bia- dowiesz się, gdy przyjdę. No; pa! Do 
we, żołnierskie. aż stanęły przed le zęby. Odpowiedział za niego Gti- zobaczenia za pół godziny I 
'drzwiami celi Piotl'la. Zgrzytną.ł zamek sza: Odłozył słuchawkę i zwróoił się do 
raz i drugi, slcrzypnęły wrzeciądz~ i w - To ,,\Vysoki Siergiej". On nasz. Jtybkowa. · " 
uchylającyeh się dr7.wiach ukazały się Dzięki jemu jesteś na wolności i ży- - No, marny pól godziny czasu. 
najpierw dl,a bezpieczellstwa - hll- jeRz. Bez niego nie dalibyśmy rady. Możemy pewne sprawy załatwić, panie 
gnety, Piotr uściśkeł teraz Rerdecznie drą- kapitanie. 'Czy n'ie zechce pan porozu-

Gdy, już rlrzwi rozwm'ły siO całko- gala. Rozglądnąwszy się jeszcz~ wo- ł , mieć się z centralę,? , . 
wicie. ukazało siO w niej rzterech bol- k~ł yJrz::ł skro.nowan~·rh. (h~ru bolsze- . - ~aturnlniel Połączcie mnłe, moi 
szc,,;ików: dwaj szeregowi z bagi1ct~- wlkow. h01'11, mepoka:my l l1lepOZOl'lly, kocham 

Lichonina. Piotr mówił szybko: 
.' -::- :ąó.g jest (lopry! PoJ~czcie mnie ' 
zoj.Cem Saw\vą! ;. ." .. ' '. ':.! 

.... . (Jddał ~luchawkQ RrbkbWowi. Żoł­
ni.erskim, energicznym głosem, bez ga,; " 
dulstwa niepotrzebnego mówił do slu- , 
chawki: 

- Mówi Rrbkow, MuszQ się z wa­
mi, ojcze, spotkać dzisiaj. Ważna spra­
wa. Spotkam~r się tam, gdzie ostatnio, 
tak? Doskonale. Bywajciel 

Piotr zadzwonił .ieszcze w kiLka 
miejsc i z wszystkimi umawiał się tak .' 
g,amo tajemniczo j,alc Byhko,,, na go- I 

clzil1Q dzje sią.tą wieczór, zapowiadając 
ważne sprawy. 

Tak zeszło im pół .godziny. Wsiedli . 
do taksówki i pojechali do szpital.a, W: , 
którym pracowała Natasza 

Piotr, gd~r weszli do szpitala, · czuł, ' 
że w tej chwili przelu'eśla wszystkie ' 
swoje nadzieje, jakie kiedykOlwiek : 
żywił. Dokłada starali. o zetknięcie , 
dwóch kochających siQ serc, a równo., . 
cześnie spycha siebie na pIalI. dalsży, ' 
Jakże odległy od miłości! Byłó mu z te­
go powodu smutno niewymownie, ale·' 
smutek jego zmieszany był z rezygn'a- ' 
c.ię, i ap.atią. Przejścia ostatnich dni 
walnie przyczyniły się do stępienia je~. 
go nerwów i pewnego ogłuszenia wra.ż- ' 
liwości. . 

Dyżurny sanitariusz poprzez długi . 
kOl'~'tarz wprowadził ich. do pokojU . 
służbowego N a taszy mówiąc. że zaraz . 
ją ,,·ezwie. Piotr siacU pod oknem 
i przyglądał się spod oka :Rybkowowi, . 
który stał w miejscu z oczyma,ni.e- . 
spokojnie tltlnvionymi w drzwi. 

Nagle weszła Natasza. Otwierając . 
drzwi pierwszego ujrzała Piotra. Powi­
tała go radośnie. 

- Jak się masz, Pio ... 
Głos zamarł jej w gardle. Ujrzała 

Rybkowa. "V pierwszej chwili nie po­
'mala go. Przebranie w strój cywilny 
i zapuszczony zarost zmieniły go bal:": 
dzo. RYbkow stał przed nią bez słowa, 
z rękoma, opuszczonYnii ',,'zdluż dała, 
i głową., pochyloną, nieco 11a 'piersi,' 
wpatrzony w nią jak w obraz. 

Pierwszaopanowala' 'się Na,tasza.· 
i hamując sz.aloną radość. j,aka ją, 0-, 
garnęła, dokOńczyła powitania nada­
Jąc swemu głOSOWi SWObodny ton . . -

- lak się masz, Piotruś? Dobrze, 
żeś wrócił. 

Podeszła do niego i prZYWitała się 
z nim serdecznie, poteni wrócHa na 
środek pokoju j bez słowa podała rękę 
Rybkowowi. (Cią/! · dal szy na>,tąpi) 
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EuropeJczyk li) Tokio czuJe sie Jak na lI)si 
Stolica Japonii jest dla Japończyk' w - Jak żyje sześciomilionowa metropolia Wschodu 

'Sześć milionów ludzi mieszka w TOKio. 
Większość domów japońskiej stolicy to 

iekkie, drewniane budowle, rzadko wyż~'l!:e 
nad 2 piętra. Toteż Tokio zajmuje naj­
większą przestrzeń wśród metropolii świa­
ta. Nazwy ulic, poza główna, arteria, ko­
munikacyjną zwaną "ginza" w dzielnicy 
handlowej budowanej na sposób amery­
.kański, są w Tokio nieznane. 

Ulice podzielone na bloki maja, I!we 
numery, w których ani Japończyk ani 
Europejczyk wyznać się nie może. Dziesiąt­
ki domów mają 

ten sam numer bloku 

! tę samą liczbę porządkowa,. W innych 
miastach Dalekiego Wschodu istnieją 
tzw. dzielnice europejskie. W Tokio, domy 
budowane na sposób zachodni rozrzucone 
są we wszystkich dzielnicach i są włas­
nością młodych zeuropeizowanych Japoń­
czyków, którzy lepiej czują si~ w muro­
wanych domach, niż w starojapońskich 
drewnianych pałacykach. Na zewnątrz 
taki "europejski" dom wygląda solidnie, 
jakby budowany byl z kamienia. Spró­
bujmy jednak w ścianę wbić gwóźdź - roz­
sypie się nam pod uderzeniem młotka. 0-
kazuj,e się, że cegly użyte do budowy tych 
domów to 

prasowany piasek. 

, W domach takich panuje w lecie o­
kropny upał, w zimie zaś dotkliwy chłód. 
A jednak ten sposób budowy nie zmieni 
się, ze względu na częste trzęsienie ziemi, 
na jakie narażone są wyspy japońskie. 
Lekki budulec jest w razie katastrofy 
mniej niebezpieczny. Ściany rozsypują się 
jak piasek, nie zagrażając zbytnio życiu 
ludzkiemu. 

Podziwiane często na zdjęciaCh tokij­
~kie drapacze chmur, ci ężkie betonowe 
gmachy, budowane na sposób amerykań­
ski i tylko z grubsza, że tak powiemy, 
dostosowane do japońskiego stylu, znaj­
dują się w dzielnicy handlowej zwanej 
po japol1sku Marunouszi. Niektóre z tych 
gmachów przetrwały trzęsienie ziemi w 
1923 roku. Wieczorem, gdy na ulicach tej 
'dzielnicy, a zwłaszcza na głównej arterii 
"Ginza" zapłoną neonowe reklamy, Eu­
ropej!czyk, czy Amerykanin czuć się może 
tu jak u siebie. Ale to też wszystko 00 
może mu przypominać jego ojczyznę. Poza 
~ym Tokio jest miastem najbardziej eks-, 
kluzywnym na świeci e. Stolicą Japonii 
jest dla Japończyków, Wszystko dosto­
sowane tu do zwyczajów i trybu życia 
japońskiego. 

O cudzoziemców, których liczba wynosi 

kilkanaście tysięcy, 

ilikt się tu nie trosZ'czy. Niech się urządza­
ją jak chcą, byle to nie wykraczało poza 
policyjne przepisy. Europejczyk przywy­
kły do nocnego życia, będzie się nudził 
w Tokio. O godzinie lO-ej: wszystkie tea­
try i kina zamykają. O 11-ej 6-milionowe 
miasto śpi. JapoI1<:zyk jest pracowity, 
wstaje wcześnie, pracuje intensywnie 
przez cały dzień i kladzje się wcześnie 
spać. Co robią przywykli do nocnego życia 
Europejczycy i Amerykanie? 

Idą albo do klubu albo zanudzają się 
'W holu hotelu Imperial, siedzibie przed­
stawicieli rasy białej. Klub międzynarodo­
yry, zorganizowany i prowadzony jest na 
sposób angielski. Anglosasi czują się w 
tej atmosferze klubowej doskonale. Fran­
cuzi, Niemcy i inne nacje białe nudzą się. 
Jedynym klubem, gdzie można było nocą 
się zabawić był do niedawna jeszcze klub 
amerykański. Odkąd jednak policja zabro­
niła urządzać w klubie wieczory taneczne, 
pobyt w nim stał się nudny, jak w klubie 
międzynarodowym. W Tokio można tań­
czyć w niewielu tylko lokalach publicz­
nych i to tylko 

z Jednlł z kilkuset gejsz, I rowo przestrzega zasad moralności. Og'ól-
któr . - nie utarło I!ię przekonanie w Europie, te rm wolno wykonywać f un.k C) e fordan- aerwiec jest w Japonii miesią.cem de-
serkI w tych .lokalach. Z ChWIlą, ~dy mu- 8zaów w lipcu i sierpniu natomiast pa­
zyka prze~taJe ~ra~ nale~y. pod~~ękować nują s~alone upały. 
partnerce l oddalIć SIę· PolICja tokIjska su- Pewien starszy jut pan, który bawił łO 

lat w laponii, twiera'l!:i, te "deszcze padaj~ 
tam od 1 stycznia do 31 grudnia. Nie wiem 
czy tak jest w istocie. W tym roku w kat­
dym razie czerwiec był stosunkowo małli 
deS'l!:czowy, upały za to panowały, jak na 
japoński~klimat, nieznośne. Gdy Japoń­
czyk narzeka na upał, to, jak twierdz_ 
doświadczeni bywalcy w strefie tropikal­
nej, w tym samym czasie panuje na Ja­
wie miły chłodek. 

ali 

lapończyk nalety do ludzi praktyez­
nych. Od Francuzów przejął on mądrą z~ 
sadę, że 

.kto się krępuje, Jest krępowany'". 

Toteż w dni upalne ściąga ze siebie 
wszystko, za wY1ątkiem jednego: grubej, 
wełnianej opaski brzusznej. Na ulicy zo­
baczyć można w dni upalne wielką rótno­
rodność stroju. Rybak, sprzedający swój 
towar, zdarł ze siebie wszyostko, zacho'iVU­
jąc jedynie, krótkie spodeńki. Sklepikarz 
jest nieco więcej dystyngowany, do takich 
krótkich sporlenek nosi jeszcze cieniutką 
białą marynarkę. Makler, którego spoty­
kam C<Jdziennie w tramwaju, nosi wełnia­
ny ciemny żakiet, pod nim rozpiętą. zu­
pełnie kamizelkę. 

ZABA WA KROLEWSKICH DZIECI 

Wieczorem każdy Japończyk w Tokio 
biedak, czy milioner nosi cienkie baweł­
niane kimono zwane Yukata. Co robią w 
dni upalne Eurpejczycy? Siedzą przeważ­
nie w dusznych salach Imperial Hotel, spo­
glądając tęsknie ku wentylatorom, obraca­
jącym się leniwie i zapijają whisky and 
soda. W salach Imperial zbiera się cała ko­
lonia białych. w której gros stanowią 
dziennikarze. O nich j'ednych zatroszczy­
ły się wladzie japońskie, stwarzając im w 
gmachu oficjalnej ajencji wszystkie do­
godności potrzebne dla wykonania ich za­
wodu. Od czasu zaostrzenia się konfliktu 
na Dalekim \Vschodzie, wielu dziennika­
rzy w ogóle nie wychodzi z ajencji. Po 
cóż zresztą. Tam odbija się doniosły od­
cinek życia, którego w Tokio poza tym nie­
ma wcale, w zrozumieniu europejskim o-Troje dzieci króla belgijskiego bawi na wakacjach letnich w Szwecji, u dziadków. Na 

zdjęciu dzieci królewskie podczas zabawy pod czujnym okiem babki. czywiście. (ski) 

"Biała tru(izna" powstaje z maku 
Opium w niezwykle szybkim tempie pcha człowieka w objęcia śmierci 

Opium jest substancją, uzySkiwaną dro­
gą wyparowywania z mlecznego soku za­
wartego w makówkach. Opium zostało od­
kryte w Azji. Do Europy przywędrowało 
dopiero w 16 wieku, a regularna uprawa i 
hodowla maku oraz produke.la opium da­
tuje się w Europie dopiero od początku 19 
stulecia. 

Opium wydobywane z czarnego smyr­
neI1skiego maku za wiera do 17 pet morfi­
ny. Mak biały i mak czerwony dają opium 
zawierające tylko 5 do 10 pct morfiny. 

Wydobywanie opium z maku odbywa 
się w sposób następujący: Na zewnętrz­
nych ściankach dojrzewających makóWelk 
robi się delikatne nacięcia specjalnym in­
strumentem o pięciu zakrzywionych o­
strzach; z nacięć tych sączy się mleczny 
płyn i zastyga w formie lez; łzy te naza­
jutrz po dokonaniu nacięć zbierane są me­
talową łopatką i ugniatane palcami w 
kształt pigułek. Wedł~ Kaempfera Perso­
wie zwilżają zbierane opium wodą, następ­
nie ugniatają je aż do momentu, w któ­
rym opium zaczyna twardnieć i wtedy do­
piero nadaj a, mu kształt małych stożków. 
Natomiast wschdnio - azjatyccy wieśnia­
cy rzekomo plują na opium w czasie u-

gniatania go, gdyż uważają 2e woda psuje dzo dużo falsyfikatów opium. Do najczę­
opium. ściej spotykanych falsyfikatów należy 0-

W niektórych oś~odkach produkcji 0- pium z dużą domieszką lwkrecji, oleju lnia­
pium, producenci nie ograniczaja, się do nego lub gumy arabskiej. Bardziej prze­
zbierania wyciekającego z makówek soku, myślnym falsyfikatem jest opium, do któ­
ale wyciskają past!}pnie wodnisty sok z rego, gdy bylo jeszcze świeże i miękkie, 
makówek i lodyg maku, aby drogą wypa- domieszano zmielone winogrona bez pe­
rowywania uzysl,ać gęsta, masę ktorą stek lub miąższ brzoskwiń. W niektórych 
sprzedają jako opium. Nie jest to już jed- transportach opium wykryto również obee­
nak opium, ale sa'b.;;zy narkotyk, znany ność glukozy, jednakże stwierdzenie cukru 
już w starożytlłości pod nazwą meconium. w opium nie jest niezbitym dowodem 0-

Nie-którzy współcześni badacze dowo- szustwa, gdyż Persowie dodają rozmyślnie 
dzą, że Europa otrzymuje z Azji pod fir- do opium miód, \który ma według nkh do­
mą opium jedynie i wyłącznie owo meco- dawać opium zalet leczniczych. 
nium i że prawdziwe opium jest podobno Opium jest wielką trucizną, znajduie 0-
tylko w minimalnych ilościach na wyłącz- no jednak bardzo szerokie zastosowanie VI 
ny użytek azjatyckich możnowładców. medycynie. jako lekarstwo i jako najdo­
Głównymi dostawcami opium do Europy skonalszy z narkotyków. Między innymi 
;;;ą: Smyrna, Stambu!, Egipt, Persja i Indie. zastosowaniami jCEt ono znakomitym 

Prawdziwe wysokowartościowe opium środkiem uśmierzają::ym bóle newralgic~­
powinno posiadać według Guibourta, na- ne. 
i;tępujące ce.chy: silny, odurzający zapach, lako narkoi)'k oszalamiający i wywol1.l­
gorycz, cierpkość i łatwozapalność, Ponad- jący fantastyczne sny, używane jest opiu'(n 
to opium winno zawierać żywicę, kauczuk przez narkomanów, przeważnie jednak 
i wosk. przez narkomanów azjatyckich. Istnie,ia. 

Opium jest jedną 7. najbardziej zlożo- wprawdzie i w Europie palarnie opium, 
nych substancyj organicznych i posiada są one jednak znaczaie mniej liczne. niż 
niezliczoną ilość składników. Głównymi al- się o tym mówi i pisze. Przyczy_a, ~tosun­
kaloidami, wchodząeymi w Slkład opium, kowo nikłej popularności opium wśród eu­
sa,: morfina, kOdeina, ' narkotina. narceina, I ropejskich narkomanów jest niezwykle 
paramorfina i papaverina. Wydobywany- szybkie tempo, w ja1kim palenie opium 
mi przede wszystkim z opium alkaloidami wyniszcza i rujnuje organizm ludzki pch&­
są: morfina i kodeina. Ponieważ opium jąc go w objęcia śmierci. 
jest produktem d{)syć drogim, istnieje bar-

Spazmatyczny śmiech śmierci 
Nie~wykly wypadek po spo:iyciu pestki 

Niezwykły wypadek zatrucia bieluniem 
wydanył się w BratkowclIJch. 

Córeczka gospodarza Machajłyczyna, 9-
letnia Ania, znala7.ła na polu owoc bielu­
nia i zjadła pestki tej strasznej trucizny. 
Wkrótce potem dziewczynkę opanował 
szał wesołości, co jest normalnym obja­
wem po zażyciu pestek bielunia, padła na 
ziemię i tarzała się przed domem rodzi­
ców śmiejąc się bez przerwy. 

Gdy przerażaj8,cy chichot dziewczynki 
nie ustawał, matka jej pojechała do po­
bliskiego miasteczka po lekarza. Zanim 
jednaK lekarz przyjechał, upłynął dłuższy 
czas. 

Męczarniom nieszczęsnego dziecka 
przyglądał się tłum ludzi z całej wsi, nikt 
jednak nie zdawał sobie sprawy, co mogło 
być powodem tego niesamowitego śmie­
chu dziewczynki 

Po przesżlo godzinnych męczarniach 
dziecko zmarło. Przybyły lekarz zastał 
szytwne, posiniałe zwłoki dziewczynki. 

Należy wspomnieć przy tym, że bieluń 
w dość dużych ilościach rośnie na naszych 
polach. 

WYGRAJĄ TEN STRAJK CZY NIE? 

W tym czasie dziewczynka ani . na 
chwilę nie przestawała się śmiać. W końcu 
była już zupełnie wyczerpana, leżała beZ-t 
silnie na ziemi, ale śmiech nie znikał z 
jej ust i co chwila "'stn~ał dziewe,zynkę 
&pazwa ty czny chich\' t. 

Jest to roślina krzewiasta, posiadająca 
owoce podobne do zielonego niedojrzałego 
kasztana. W owocach jego znajdują sill 
pestki, przypominające pestki ogórka. Za­
wierają one groźną truciznę, która powo­
duje wybuchy niepohamowanego śmie­
chu, kOr'lczącego się prawie zawsze śmier­
cia, wskutek paraliżu nerwów. Pracownice JedneJ z wielikich firm amerykańskieh zastrajkowały, domagal8JC 8tę 40-

godzinnego tygodnia pracy., Strajk je~t o tyle oryp:inalnr. te. f!if:J;ne dem~nstra.ntki 
postanowiły do dma wygrama strajku me brac bUClkuw ua nog4 


